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CO O JAŁCIE PAMIĘTAĆ NALEŻY?

JERZY J.LERSKI

Koncepcja współczesnego podziału Europy(na wolną i niewolną) 
zrodziła się już w 1940 roku w umyśle jednego z najbliższych do­
radców premiera W .Churchilla, profesora Edwarda Hallet Carr'a.Ten 
wybitny historyk rewolucyjnej Rosji pełnił w czasie Drugiej Woj­
ny Światowej funkcję redaktora politycznego wpływowego londyńskie 
go dziennica TIMES. W tym charakterze miał wielki, chociaż nie­
oficjalny wpływ na zamierzenia i decyzje koalicyjnego rządu bry­
tyjskiego w stosunku do stalinowskiej Rosji.

Gdy w lecie 1942 roku byłem szkolony w tajnym ośrodku brytyj­
skiej Intelligence Service-Bletchley Park jako spadochronowy wy­
słannik Rządu RP g e n .W .Sikorskiego do okupowanej przez Niemców 
Polski, jeden z najwybitniejszych instruktorów, profesor Robert 
Seton-Watson z Uniwesytetu w Cambridge, zwrócił naszą uwagą na 
opublikowaną pod koniec 1940 roku ważną, książkę profesora Carr1 a 
pod tytułem"Conditions for Peace" . Stwierdził przy tyra, że ta 
rzutująca w przyszłość praca stała się niejako "biblią/1 persone­
lu brytyjskiego ministerstwa spraw zagranicznych w sprawach pla­
nowania powojennej równowagi sił wielkich mocarstw na naszym glo­
bie .

Złowieszczą tezą, autora była konieczność odebrania suweren­
ności państwowej wszystkim mniejszym i średnim krajom na rzecz - 
rzekomo bardziej odpowiedzialnych, pięciu mocarstw zwycięskiego 
obozu Sprzymierzonych, a mianowicie: chuchillowskiej Anglii,gau- 
listowskiej Francji, Chin Narodowych Chang Khei Sheka, no i nie 
tylko neutralnej jeszcze wówczas Ameryki rooseveltowskiej ale i 
kolaborującej na całego z Hitlerem - stalinowskiej Rosji.

Profesor Carr bowiem prawidłowo przewidywał, że prędzej czy 
później zarówno Stany Zjednoczone A.P., jak i Związek Sowiecki 
znajdą, się w tym samym antyfaszystowskim bloku wojennym co Chi­
ny, Francja i Wielka Brytania. Profesor dopatrywał się poza tym 
głównego źródła światowych niepokojów w tzw.bałkanizacji Europy 
Wschodnio-Srodkowej, gdzie to na skutek licznych konfliktów et­
nicznych, mniejszościowych a także wyznaniowych, no i zwłaszcza 
granicznych wybuchały największe konflikty zbrojne począwszy od 
Wojny Trzydziestoletniej aż po obie wojny światowe naszego stu-
1ecia.
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Zwróciłem wówczas uwagę mych brytyjskich instruktorów, że ak­
ceptacja prawa dżungli, t z n . szczególnych uprawnień dla klubu pię­
ciu najsilniejszych narodów - oznaczać będzie nieuchronnie dalsza 
eliminację słabszych aż na placu boju pozostaną dwaj mocarze ze 
śmiercionośnymi maczugami. I tak się rzeczywiście stało, czego 
jest przykładem degrengolada Anglii. Co gorsza przyjęcie tezy 
profesora Carr'a przez Sekretarza Stanu Cordell Hull'a zaintere­
sowanego głównie odrodzeniem systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
poprzez szczególne prawa tychże właśnie pięciu państw(ze stałym 
prawem veta w Radzie Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zjedno­
czonych), było jednoznaczne z porzuceniem szlachetnych zasad Kar­
ty Atlantyckiej.

Dalszym etapem tej amoralnej polityki ze strony Anglosasów był 
brutalny nacisk Ministra Spraw Zagranicznych Wielkiej Brytanii 
Anthony Eden'a na generała Sikorskiego, by jako premier Rządu RP 
na Obczyźnie podpisał pośpiesznie partacki układ z Sowietami,nie- 
zabezpieczający przedwojennej granicy wschodniej Polski i Rosji. 
Następnie przyszło odebranie przez Moskwę polskiego obywatelstwa 
deportowanym z Ziem WschodnichRzeczypospolitej Białorusinom,U- 
kraińcom i Żydom, no i na wiosnę 1943 roku jednostronne zerwanie 
stosunków dyplomatycznych przez Kreml jako reakcja na oddanie 
sprawy katyńskiej przez Rząd RP na ręce Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża w Genewie.

Dalszym krokiem na tej pochyłej równi była jesienna Konferen­
cja ministrów spraw zagranicznych trzech sprzymierzonych mocarstw 
w Moskwie 1943 r. Stała się ona niejako generalną próba, kluczo­
wej konferencji wojennej Churchilla i Roosevelta ze Stalinem w 
Teheranie. Tam to bowiem zapadły główne decyzje, przesądzające 
o tragicznym podziale Europy, trwającym po dzień dzisiejszy.

Jałta była tylko oficjalnym przypieczętowaniem tamtych decy­
zji nigdy formalnie nie ratyfikowane przez izby ustawodawcze 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii.

Rząd RP pod Tomaszem Arciszewskim, którego miałem zaszczyt być 
osobistym sekretarzem w owych krytycznych dla Polaków czasach,czy' 
nił wszelkie możliwe wysiłki, by zapobiec alianckiej zdradzie.

Oto wymowny tekst przedjałtańskiej noty dyplomatycznej, ostrze 
gającej rządy anglosaskie z  dnia 22 stycznia 1945 r. tuż przed 
konferencja. Wielkiej Trójki przed frymarczeniem wolnością Rzeczy­

pospolitej : ̂  ̂
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Rząd Polski przwiduje,.że sprawy dotyczące Polski będą poru­
szone na zapowiedzianym zebraniu kierowników Wielkich Mocarstw 
Sprzymierzonych. Mająppełne zaufanie do intencji Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych(Premiera Wielkiej Brytanii) - zapewnienia sprzy 
mierzonemu Państwu Polskiemu rzeczywistej niepodległości i zagwa- 
rantowania jego praw, Rząd Polski chciałby dać przy tej okazji wy 
raz następującym zapatrywaniom:
1) Rząd Polski stoi na stanowisku, że sprawy terytorialne powin­
ny być załatwione dopiero po zakończeniu działań wojennych.Zga- 
dza się on w tej sprawie ze stanowiskiem zajętym w zasadzie przez 
rządy USA i Wielkiej Brytanii. Rząd Polski gotów jest do polubowne 
wnego załatwienia sporu polsko-sowieckiego, powstałego na skutek 
roszczeń ZSRR do wschodnich obszarów Rzeczypospolitej i przyjmie 
każdą metodę, przwidzianą, przez prawo międzynarodowe - sprawiedli 
wego i słusznego załatwienia sporu z udziałem obu stron. Rząd Pol­
ski zdecydowany jest ponadto zawrzeć z ZSRR przymierze gwarantu­
jące bezpieczeństwo obu państw oraz ścisłe współpracować z nim
w ramach ogólnej międzynarodowej organizacji bezpieczeństwa i go­
spodarczej organizacji państw Europy Środkowo-Wschodniej. Rząd 
Polski nie uzna w żadnym razie jednostronnych rozstrzygnięć pomny, 
że Polska, należąc do rodziny Narodów Zjednoczonych, we wspólnej 
walce o wolność świata złożyła olbrzymie ofiary z najcenniejszych 
swoich dóbr i utraciła przy tym niemal jedna_ piąta część swojej 
ludności, poległej w bojach, wymordowanej w obozach karnych, w 
Ghettach, i wymordowanej w więzieniach, na wygnaniu oraz w obozach 
pracy.
2) Rząd Polski jest przekonany, że jednoczesne ustalenie i zagwa­
rantowanie całkowitego statusu terytorialnego Państwa Polskiego, 
załatwienie sporu z ZSRR, przyznanie ziem leżących na północ i na 
zachód od jej granic, ziem, do których ma słuszne prawo, zapewnie­
nie jej rzeczywistej niepodległości i pełnego prawa do urządza­
nia swego życia wewnętrznego, zgodnie z wola_ Narodu Pol ski ego, nie­
skrępowana żadną obcą interwencja^ - jest sprawa żywotna nie tylko 
Polski, ale dla całej Europy.
3) Jeżeliby wbrew usilnym dążeniom Rządu Polskiego, Rząd Sowiecki 
uchylał się od dobrowolnego porozumienia, to Rząd Polski, pragnąc 
zapewnić swemu Krajowi pokój wewnętrzny i wolność, proponuje, aby 
utworzona została wojskowa komisja międzysojusznicza, pod której 
kontrolą - do czasu możności obje^cia władzy przez prawowity rząd

^  o r f y ,  ę

c  /(o<i

2>.
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lokalna administracja polska pełniłaby swoje czynności. Komisja 
ta rozporządzałaby kontygentami wojskowymi państw biorących w 

niej udział. Statut Komisji i zasady, na których byłaby oparta 
administracja lokalna, powinny być szczegółowo ustalone w poro­
zumieniu 2 Rządem Polskim. R2.ąd Polski stwierdza przy tym, żewła- 
dze Rzeczypospolitej, które zostały zniesione przez okupanta nie­
mieckiego przy pogwałceniu przepisów IV.Konwencji Haskiej z 1907 
roku kontynuowały swą działalność przez akcje podziemna, i powin­
ny tworzyć podstawę administracji kraju.

Po powrocie do Polski jej naczelnych władz państwowych o raz 
jej obywateli, przebywających z powodu wydarzeń wojennych poza 
granicami państwa, będą, przeprowadzone wybory na zasadzie pięcio- 
przyroiotnikowego prawa wyborczego, dającego wszystkim stronnic­
twom politycznym pełną, swobodę akcji wyborczej, a wszystkim oby­
watelom jednakowe i swobodne prawo wypowiedzenia swej woli.Rząd 
Polski zachowa swą władzę do czasu zwołania Sejmu na zasadach po­
wyżej wskazanych i utworzenia w Polsce nowego prawowitego rządu.
A) Rząd Polski oczekuje, że Rząd Wielkiej Brytani i (Stanow Zjedno­
czonych) nie weźmie udziału w żadnych decyzjach dotyczących sprzy 
mierzonego Państwa Polskiego powziętych bez udziału i zgody Rzą­
du Polski ego .

Rząd Polski jest przekonany, że Rząd Stanów Zjednoczonych(Wiel 
kiej Brytanii)na Konferencji Wielkich Mocarstw Sprzymierzonych da 
wyraz swej decyzji nieuznawania w Polsce faktów dokonanych, a w 
szczególności "marionetkowego rządu". Uznanie takiego "rządu" w 
Polsce równałoby się uznaniu przekreślenia niepodległości polskiej, 
o której utrzymanie rozpoczęła się, obecna wojna.

Mimo imponującego wkładu żołnierskiego a zbliżające się zwycię­
stwo Sprzymierzonych, wszelkie te starania i prośby okazały się 
niestety bezskuteczne. Polska, a wraz z nią cała Europa Środkowo- 
Wschodnia została haniebnie zdradzona przez krótkowzrocznych alia 
ntów zachodnich na Konferencji Jałtańskiej w lutym 19A5 roku.

Podobnie jak to miało miejsce w 1815 roku na Kongresie Wiedeń­
skim, tak i w Jałcie najwięcej czasu zabrała wszystkim mocarstwom 
sprawa Polski, a osiągnięty kompromis był w gruncie rzeczy kapi­
tulacją, Zachodu na rzecz imperialistycznych zakusów rosyjskich.

Istnieje jeszcze inna smutna paralela, mianowicie monachijskie 
ustępstwa demokracji zachodnich na rzecz zaborczej III Rzeszy k o ­
sztem Czechosłowacji.
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Gdy premier Arciszewski dowiedział się od ambasadora E.Raczyń 
skiego i ministra spraw zagranicznych Adama Tarnowskiego o tra­
gicznych dla Polski rezultatach jałtańskich, skomunikowałem go 
niezwłocznie z prezydentem RP Raczkiewiczem, który został zapro-» 
szony na specjalne posiedzenie Rady Ministrów we wtorek dnia 13 
lutego.

W długim tym posiedzeniu nie brałem udziału, gdyż jako sekre­
tarz osobisty premiera siedziałem w takich wypadkach przy swoim 
biurku załatwiając różne urzędowe telefony i czekając na zlecenia 
swego szefa.

■#
Pod wieczór otrzymałem punkty surowego tekstu komunikatu z po­

leceniem dokonania ostatniej redakcji, gdyż miałem "młodszą, i 
mniej znużoną obradami głowę". Były to punkty dotyczące pogwałcę 
nia Karty Atlantyckiej i nienaruszalności terytorialnej. Skupiłem 
całą uwagę na«{ krótkim i wymownym tekstem lecz zabrakło mi w nim 
jakiegoś lapidarnego, mocniejszego sformułowania stosunku narodu 
polskiego do powziętych bez polskiego udziału decyzji co do jego 
przyszłości w świetle zasad międzynarodowego prawa, których się 
kiedyś uczyłem od profesora Ludwika Ehrlicha i mego kuzyna docen­
ta Stanisława Huberta na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. 
Wzięłem więc do ręki ołówek i wpisałem krótkie zdanie poboczne do 
aprobaty Rządu. Brzmi ono jak następuje: "Rząd Polski oświadcza, 
że decyzje Konferencji Trzech dotyczące Polski nie mogą być uznane 
przez Rząd Polski i nie mogą, obowiązywać narodu polskiego".

Ostatnie sześć słów w powyższym zdaniu stały się w ten sposób
moim skrom wkładem do historycznego dokumentu, gdyż ministrowie:
Pragier, Berezowski i Tarnowski, przyjęli je z zddowoleniem jako
istotna^ astawkę przedstawiając tak uzupełniony tekst do uchwały
Rady Ministrów z dnia 13 lutego 19^5 roku, która brzmi w całości 

3)j ak nast ępuje:
"Dnia 12 lutego, o godzinie 7.30 wieczorem brytyjski Foreign Offi 
fice doręczył ambasadorowi RP w Londynie tekst uchwał powziętych 
przez prezydenta Roosevelta, premiera Churchilla i marszałka Sta­
lina w sprawach dotyczących Polski na konferencji odbytej w Jałcie 
między A a 11 lutego 19^5 roku.

W memorandum złożonym przed konferencją rządom Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych Rząd Polski wyraził przkonanie, że nie 
wezmą one udziału w żadnych decyzjach dotyczących sprzymierzonego 
państwa polskiego bez konsultowania i zgody rządu poiskiego.Jed-
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nocześnie zgłosił on gotowość szukania rozstrzygnięcia sporu 
wszczętego przez Rosję Sowiecką, w drodze normalnych metod w pro­
cedurze międzynarodowej, opartych na poszanowaniu praw obu państw 
będących w sporze. Pomimo to decyzje Konferencji Trzech zostały 
przygotowane i powzięte nie tylko bez udziału i upoważnienia rzą­
du polskiego ale i bez jego wiedzy.

Metoda ta w stosunku do Polski, jest nie tylko zaprzeczeniem e- 
lementarnych zasad, które obowiązują sojuszników, ale stanowi nie­
wątpliwie porzucenie litery i ducha Karty Atlantyckiej oraz prawa 
każdego narodu do występowania w obronie własnych interesów.

Rząd polski oświadcza, że decyzje Konferencji Trzech dotyczące 
Polski nie moga^ być uznane przez rząd polski i nie mogą obowiązy­
wać narodu polskiego.

Oderwanie od Polski wschodniej połowy jej terytorium przez na­
rzucenie tzw.linii Curzona jako granicy polsko-sowieckiej naród 
przyjmie jako nowy rozbiór Polski, tym razem dokonany przez sojusz 
ników Polski.

Zamiar trzech mocarstw utworzenia "tymczasowego rządu polskie­
go jedności narodowej" za pomocą uzupełnienia narzuconego Polsce 
komitetu lubelskiego, przez bliżej nieokreślonych przedstawicieli 
"demokratycznych partiipolitycznych polskich i osobistości z emi­
gracji" doprowadzić może jedynie do zalegalizowania mieszania się 
Sowietów w wewnętrzne sprawy Polski. Dopóki ziemie polskie będą 
okupowane wyłącznie przez wojska sowieckie, tego rodzaju rząd nawet 
w obecności dyplomatów brytyjskich i amerykańskich, nie zabezpie­
czy prawa społeczeństwa polskiego do swobodnego wypowiedzenia się.

Rząd polski, który jest jedynym prawowitym i powszechnie uzna­
nym rządem RP, i który pd pięciu i pół lat kieruje walką państwa 
i narodu polskiego przeciwko państwom osi, zarówno przez ruch pod­
ziemny w kraju, jak przez swoje siły zbrojne na wszystkich frontach 
wojennych, zgłosił w memorandum złożonym rządom Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych gotowość przyjaznego ułożenia stosunków z 
ZSRR i współdziałania w utworzeniu w Polsce rządu, który byłby pra­
wdziwym wyrazem woli narodu polskiego. Gotowość tę rząd polski na­
dal podtrzymuje.

Jestem dumny, że danym mi było zostać współautorem tego histo­
rycznego protestu, złożonego przez Rząd Tomasza Arciszewskiego w 
imieniu całego narodu polskiego. Na protestach jednak nie można 
poprzestać podobnie jak nie wolno zasypiać na sztandarach.
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Jedynym pozytywnym wynikiem jałtańskich umów była niedotrzyma­
na zresztą do dnia dzisiejszego obietnica wolnych wyborów. Wybory, 
które miały miejsce w steroryzowanej przez Stalina Polsce w sty­
czniu 1947 roku były całkowicie sfałszowane.

Powstaje więc pytanie czy nie należałoby raczej dopominać się 
wykonania Jałty przynajmniej w tym właśnie zakresie.

Były kongresman demokratyczny Roman Puciński podjął się, entuzja 
stycznie na zebraniu dyrekcji Kongresu Polonii Amerykańskiej w Wa­
szyngtonie w listopadzie 1981 roku, że postara się wykorzystać swe 
wpływy, by powołać analogiczną komisję kongresową jak to mia£o 
miejsce trzydzieści lat temu, kiedy pełnił obowiązki sekretarza 
Komisji Izby Reprezentantów do wykrycia sprawców zbrodni katyń­
skiej .

Wówczas jako dyrekcja udzieliliśmy pełnego poparcia tej inicja­
tywie. Niestety zaabsorbowany lokalnymi waśniami Puciński zapo­
mniał o swej obietnicy a inni polonijni bonzowie wręcz lękają się 
tę sprawę podjąć bez mało prawdopodobnego błogosławieństwa Depar­
tamentu Stanu. Najwidoczniej zapomnieli, mimo sensacyjnej dokumen­
tacji rozsyłanej przez profesora Janusza Zawodnego, że już prezy­
dent Eisenhower domagał się przed laty oficjalnego odwołania i po­
tępienia kompromitujących Amerykę krymskich umów. Tak zwani libe­
rałowie bronią^ się jednak zażarcie przed jakimkolwiek podważaniem 
mitu o nieomylności F .D .Roosevelta, głównego winowajcy Jałty.

Zycie polityczne.próżni jednak nie znosi, więc trudno się dzi­
wić, że wtórując nieustannej akcji Rządu R.P.na Obczyźnie, inicja­
tywę na terenie polonijnym podjęli ludzie młodzi z POMOST'u ,zbie- 
rając tysiące podpisów pod petycje do najwyższych władz amerykań­
skich o definitywne przekreślenie tej skandalicznej zgody na odda­
nie większości europejskiego obszaru pod wieczną "kuratelę’1 Mos­
kwy .

Tu i ówdzie podnoszą się głosy, że obalając Jałtę podważyć mo­
żemy nasze prawa do Ziem Zachodnich odzyskanych na Odrą i Nysą^ fcu 
życka. Ale przecież to nie Jałta lecz o pół roku późniejszy Pocz,- 
dam definitywnie wytyczył powojenną granice między Polska a Niem­
cami. Poczdamu więc istotnie nam negować nie wolno a co do Jałty 
to nie tylko republikański prezydent Eisenhower ale i przyjazny 
nam socjaldemokratyczny prezydent Francji Mitterand, a w ostatnim 
czasie i prezydent Reagan zajęli otwarcie krytyczne stanowisko.

Jako przewodniczący Rady Narodowej R.P.w Stanach Zjednoczonych
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zgodnie z polityką^ wszystkich Rządów R.P. w Londynie od Tomasza 
Arciszewskiego do Kazimierza Sabbata, popieram najgoręcej wszel­
kie poczynania zmierzające do obalenia tragicznego podziału Eu­
ropy zatwierdzonego właśnie w umowach jałtańskich protestując wów­
czas w 1945 roku, a ostatnio uczynił to znowu legalny Rząd Polski

,  A )
w Memorandum londyńskim z lutego1982 roku.

Przypisy:
+ Tekst z kwartalnika "Pomost" 

1983:18
1) Jerzy Lerski, Emisariusz Jur 

Londyn, Polska Fundacja Kul­
turalna, 1984 .

2) Polska Agencja Telegraficzna 
- oficjalny komunikat Rządu

JERZY J.LERSKI

oraz Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza z 15.02.1945

3) Jerzy Lerski, Historyczny pro­
test,Orzeł Biały,Londyn, 1978
Adam Pragier, C z a s #przeszły do­
konany, Londyn, B.Swiderski, 
1966 s.879-880

4) Polish Affairs 1982:105/106

S Y G N A Ł Y

• Ryszard Kalinowski z Elbląga, 
jeden z czołowych działaczy NSZZ 
Solidarność przybył 30.12.1984 
do Norwegii, gdzie poprosił o a- 
zyl polityczny dla siebie, żony
i córki.
Przed wprowadzeniem stanu wojen 
nego w PRL R.Kalinowski praco­
wał jako mechanik samochodowy 
w Elblągu, a gdy wrócił z wie­
zienia został zdegradowany do 
kierowcy samochodu. Z kolei pra 
cował jako niewykwalifikowany 
robotnik w budownictwie a w ma­
ju 1 984 r.został wyrzucony z pfa. 
cy .
Oto kariera człowieka w tzw.lu­
dowym państwie z klasa^ robotni­
cza na czele...

• •

• 10 grudnia 1984 r.odbyły się 
w Kopenhadze, Oslo, w Sztok­
holmie, Bonn, w Paryżu, Londy­
nie, w Nowym Jorku i w Ottawie, 
demonstracje zorganizowane przez 
Międzynarodowy Komitet im.A.Sa- 
charowa protestujące przeciwko 
zsyłce Sacharowa i jego żony, 
oraz w związku z brakiem jakich­
kolwiek wiadomości od Laureata 
Pokojowej Nagrody Nobla.
W dniu demonstracji w Kopenha-

dze przemianowano na kilka go­
dzin ulicę przy kbórej mieści 
się gmach ambasady sowieckiej 
na Aleję Sacharowa.

• Zimowa ofensywa sowiecka roz­
poczęła się w DAnii dokładnie w 
dniu urodzin Stalina artykułem 
niejakiego Peter Kramera z Ar- 
hus. Otóż ten osobnik opubliko­
wał na łamach "Pol itiken"(21.12. 
1984) artykuł pt.Renesans kłam­
stwa, w którym na dowód kłamstw 
szerzonych na Zachodzie podaje 
takie fakty jak: zagadnienie bi­
twy Monte Cassino, Powstania w 
Warszawie, Armii Krajowej itd. 
które autor przedstawia zgodnie 
z sowiecka^ propagandą.
W ślad za tym ukazuje się duży 
artykuł sowieciarza Valentina 
Beresjkova pt.Sprawa Polski, w. 
propagandowym piśmie wydawanym 
przez sowiecką ambasadę w Kopen 
hadze"Fakta om Sovjetunionen"
(Nr 12 z grudnia 1 984)rozpo czy - 
najac historie Polski od konfe­
rencji w Teheranie w 1943 i tak 
łże na czterech stronach cier­
pliwego papieru, wmawiajac cie­
mnotę Duńczykom z tym, że wierzą 
cych w te brednie jest tu coraz 
mniej.Do tematu jeszcze wrócimy.
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POLITYKA NIEPODLEGŁOŚCIOWA
ZGODNA Z NASZĄ RACJĄ STANU

SIGMUND LEHOCZKY

Polska, gdy na nowo powstanie, 
niepodległa i demokratyczna, nie 
może już być ani piastowska, ani 
jagiellońska, czy z okresu sprzed 
drugiej wojny światowej, jaka 
zdołał stworzyć w okresie upadku 
trzech mocarstw rozbiorowych 
Józef Piłsudski, chociaż miał on 
szersze plany federacyjne.

Nie możemy niestety cofnąć 
zegara historii i naprawić to, co 
zostało już stracone w okresie 
jagiellońskim. Koncepcja 
jagiellońska nie wykorzystała 
rozszerzenia utrwalonego swego 
zasięgu i utworzenia * z Polska 
wspólnoty niepodległych narodów 
nie tylko z Litwa, ale również z 
Białorusią, Estonia, Łotwa i cała 
Ukraina. Na taka jednak koncepcję 
Rzeczypospolitej
równouprawnionych narodów mogło 
być za wcześnie, a polski system 
polityczny był również za słaby, 
by zrealizować takie zadanie.

Polska nie miała wielu mężów 
stanu rozumiejących i dbałych o 
interesy swego kraju oraz 
posiadających wizję jego 
długofalowego rozwoju. Były 
oczywiście wyjątki, takie jak 
ostatnio Józef Piłsudski. Polacy 
wygrywali wielkie historyczne 
bitwy, ale nie traktowali tych 
zwycięstw jako środka dla 
osiągnięcia politycznych celów. 
Wojna z Rosja Sowiecka i Bitwa

Warszawska w 1920 roku była 
jednym z wyjątków, ale jej sukces 
został ograniczony między innymi
konkurencyjna polityka
Dmowskiego. Bitwa Warszawska 
została również nazwana "Cudem 
nad Wisła" przez prof. 
Strońskiego z Narodowej 
Demokracji, by umniejszyć zasługi 
Piłsudskiego w odniesieniu 
zwycięstwa. Bóg nam pomógł, ale 
takiego cudu nie byłoby bez 
talentu i wysiłków Piłsudskiego. 
Bez wygrania tej bitwy nie 
odzyskalibyśmy niepodległości.

Koncepcja jagiellońska, 
aczkolwiek uprzednio nie 
wykorzystana, tna jednak 
podstawowe znaczenie jako idea 
przewodnia. Wymaga jednak 
rozszerzenia ram Związku, z 
udziałem pozostałych narodów 
naszego rejonu. Żaden bowiem z 
tych krajów nie posiada 
koniecznego potencjału 
politycznego i gospodarczego, aby 
śtać się partnerem, to jest 
podmiotem a nie przedmiotem w 
dzisiejszym układzie sił 
międzynarodowych. Położenie 
geopolityczne, między Niemcami a 
Rosją właściwą, oraz postulaty 
naszej racji stanu wymagają 
Wspólnoty wolnych narodów 
"Międzymorza". Droga do tego celu 
może być tylko jedna: przez 
zjednoczenie tych krajów, co jest
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zgodne z naturalnymi warunkami 
geopolitycznymi tudzież z 
historią i cywilizacją zachodnią 
tej organicznej części Europy. W 
przeciwnym razie niepodległość 
tych krajów potrwałaby tylko 
krótki okres czasu. Stałyby się 
one wkrótce znowu satelitami lub 
koloniami, 
anektowane 
sąsiadów.

Przyszła 
suwerennej 
naszego 
zapewniona 
Wspólnoty

względnie byłyby 
przez potężnych

egzystencja 
Polski i krajów 

rejonu może być 
tylko w ramach 
Narodów Europy

Środkowo-Wschodniej w formie 
federacji, czy konfederacji, lub 
luźniejszych związków niektórych 
tych państw. Jest to już 
aksjomatem naszej racji stanu 
dobrze znanym i przez wielu 
autorów od dawna omawianym. 
Dlaczego więc na nowo go 
powtarzam? Otóż dlatego, ponieważ 
ten najważniejszy postulat 
niepodległościowy, chociaż na 
ogół uznawany, nie jest 
opracowywany i przygotowywany w 
ramach naszej działalności 
politycznej. Cennym wyjątkiem 
jest umowa deklaracyjna gen. 
Sikorskiego z 11 listopada 1940> 
polsko-czechosłowacka, oraz

deklaracja 
28 listopada 
sporadyczne 

wystąpienia, 
rokowania w 

umowy

podobna
polsko-ukraińska 
1979 roku, jak i 
wspólne oficjalne 
Obecnie toczą się 
Londynie o odnowienie 
polsko-czechosłowackiej.

W okresie prawie 45-ciu lat 
nasze rządy na uchodźstwie mogły 
więcej w tym zakresie dokonać niż 
tylko to, co uczynił rząd gen. 
Sikorskiego i premiera Sabbata. 
Najwłaściwszym okresem do 
zawierania takich wstępnych 
porozumień i przygotowywania 
przyszłego Związku na szczeblu 
rządowym jest właśnie czas obecny

na emigracji, bez poruszania 
spraw spornych. Czy mamy przejść 
do historii bez spełnienia tej 
doniosłej misji? Pisałem już o 
tym w artykule "S'unir ou périr" 
w "Listach do Polaków" w sierpniu 
1979 roku oraz w innych 
czasopismach. Sprawa wymaga 
stałego przypominania.

W okresie drugiej wojny 
światowej Stany Zjednoczone 
poświęciły wiele czasu i dyskusji 
nad tym w jaki sposób podzielić 
po zwycięstwie Niemcy i utworzyć 
strefę wpływów zachodnią i 
wschodnią w Europie, jako 
rozwiązanie problemu zapewnienia 
pokoju. Być może że strona polska 
zaniedbała wyraźnego 
przedstawienia sprawy, że jedynym 
rozwiązaniem problemu pokoju i 
stworzenia równowagi w tej części 
Europy jest powstanie wspólnoty 
niepodległych narodów Europy 
środkowo-wschodniej, odpowiednio 
silnej, a nie stwarzanie 
sztucznego podziału Niemiec oraz 
stwarzanie mocarstwowych 
fundamentów pod przyszłą 
ekspansję Rosji Sowieckiej. 
Polityka brytyjska, aczkolwiek 
nie wykazywała skłonności do 
akceptacji koncepcji federacyjnej 
naszego terenu, to jednak 
prowadziła przygotowania i prace 
badawcze polityczno-gospodarcze w 
tym kierunku w The Royal 
Institute of International 
Affairs w Londynie (w którym 
osobiście brałem udział) i gdzie 
został przygotowany wartościowy 
materiał.

Niewiele się zmieniło w naszej 
polityce od czasu gdy nasz 
minister spraw zagranicznych 
Romer określił w 1944 roku 
wytyczne, że wszelkie usiłowania 
porozumienia z Rosją stoją w 
sprzeczności z jej założeniami, 
jeśli chodzi o bliższą łączność i 
współpracę krajów Europy
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środkowo-wschodniej. Brak było 
już wówczas akcji mającej na celu 
zorganizowanie wspólnego
politycznego frontu obrony spraw 
naszych.

Podstawowym ośrodkiem
wspólnoty "IntermariumM może być, 
sądzę, w . przyszłości przede 
wszystkim federacja
Polsko-Czechosłowacko-Węgierska. 
Scalenie ściślejsze, to jest 
utworzenie państwa związkowego, 
wydaje się również łatwiejsze do 
zrealizowania dla krajów
Bałtyckich, następnie Białorusi z 
Ukrainą. Projekty mogą być różne, 
nie wiadomo również jak 
ukształtują się warunki w
przyszłości. Rozstrzyganie tych 
spraw nie należy do kompetencji 
naszej społeczności emigracyjnej. 
Rządy na uchodźstwie nie mogą 
również narzucać tym narodom 
własnych koncepcji form
unifikacji oraz rozwiązywania 
sporów i trudności w stosunkach 
sąsiedzkich. Nie są więc te rządy 
na emigracji uprawnione do 
przesądzania decyzji- w sprawach 
wspólnoty politycznej i
gospodarczej tych krajów. Mogą 
być jednak przygotowane na 
emigracji podstawowe projekty dla 
współżycia narodów suwerennych 
krajów naszego rejonu. Konflikty 
graniczne w imię . nadrzędnych 
interesów mogą znaleźć w 
przyszłości rozwiązanie we 
wspólnych ramach federacji czy 
konfederacji lub oddanie trudnego 
do podziału terytorium pod 
wspólną administrację, stworzenie 
czegoś w rodzaju "condominium", 
lub innego kompromisowego 
załatwienia sprawy po odzyskaniu 
niepodległości.

Należy zwrócić uwagę, że nie 
tna na emigracji ustalonego 
jednolitego poglądu w sprawach 
polityki niepodległościowej. Są 
również i działają wśród nas

ugrupowania partyjne na
emigracji, które wyznają stare i 
błędne teorie ideowe z XIX wieku, 
a więc z okresu zwątpienia w 
odzyskanie niepodległości spod 
panowania trzech zaborców. Teoria 
ta głosi, iż miejsce nasze 
powinno być w raminach Rosji w 
grupie narodów pokrewieństwa 
słowiańskiego. Ta teza, wbrew 
logice i zaszłym zmianom, tkwi 
błędnie w wytycznych działalności 
wielu członków obecnego
Stronnictwa Narodowego, jak 
również lewego skrzydła P.P.S. 
Koncepcja ta jest również wygodna 
po Teheranie i Jałcie i zazwyczaj 
zgodna z polityką zagraniczną 
Departamentu Stanu US, stosowaną 
po wojnie, zwłaszcza w okresie 
administracji demokratycznej 
Ustosunkowanie niektórych
przedstawicieli i to frontowych, 
pochodzenia polskiego, pokrywa 
się często z tą polityką. Teza 
związku z Rosją czy to białą czy 
czerwoną, jak wiadomo, nie 
znalazła nigdy dowodu pozytywnego 
dla niepodległości i wolności 
Polski w realnych faktach 
zniewalania i eksploatacji kraju 
Miejsce dla Polski, wiemy ¿ 
historycznego doświadczenia, nie 
jest w ramach Rosji czy Niemiec, 
ale we Wspólnocie narodów 
Międzymorza. Rosja nie należy do 
tego rejonu, a jej interesy 
imperialistyczne, czy to białej 
czy czerwonej, są sprzeczne z 
naszymi. Nawet ugrupowania Rosjan 
białych oraz dysydentów, chcą 
Rosji o nienaruszonych granicach 
i nie wypowiadają się przeciwko 
idei imperialistycznej carów i 
bolszewików, oraz są przeciwni 
uwolnieniu narodów zniewolonych.

Wielu ' jest również naszych 
emigrantów, którzy nie rozumieją, 
że powinniśmy prowadzić nie 
jedną, ale dwie różne polityki 
niepodległościowe: krajową i



emigracyjna. Rozsądny dialog i 
dążenia do porozumienia, gdy to 
jest możliwe, z władza reżimowa, 
powinni prowadzić rodacy w Kraju,' 
w szczególności "Solidarność", co 
również zalecił Papież. Celem 
powinno być przetrwanie narodowe. 
Natomiat , wolna Polonia na 
emigracji powinna stosować 
całkowita politykę 
niepodległościowa i ofensywna oraz 
bardziej agresywnie dopominać się 
o nasze pogwałcone prawa. 
Działalność ta powinna być w 
solidarnej współpracy z 
emigrantami z całego naszego 
rejonu. Na emigracji powinniśmy 
należeć do jednego obozu 
niepodległościowego, a nie być 
rozbici na różne stronnictwa na 
obczyźnie, głównie z osobistych 
względów.

W piśmie "Myśl Polska" (organ 
N.D.) w sierpniu 1984 ogłoszony 
został artykuł "Powrót do 
Dmowskiego". Autor tego artykułu 
również nie rozumie, że powinniśmy 
prowadzić dwie polityki 
niepodległościowe, to jest 
Dmowskiego w kraju, ale 
Piłsudskiego na emigracji. Dmowski 
był rusofilem, wyrazicielem 
porozumienia z Rosja, przed 
pierwsza wojna światowa. W swej 
książce "Niemcy, Rosja i kwestia 
polska" wyjaśniał, że głównym 
wrogiem Polski sa Niemcy a nie 
Rosja. Sytuacja obecnie się 
zmieniła i mamy tylko jednego 
zaborcę.

Anachronizmem jest, uważam, 
występowanie w ważnych sprawach 
politycznych samodzielnie w 
imieniu Polski lub w pojedynkę 
przez inne reprezentacje na 
uchodźstwie z krajów naszego 
rejonu. Druga wojna światowa i jej 
wyniki sę wystarczającym dowodem 
współzależności naszych losów i 
nieodzownej solidarności w 
działaniu na rzecz swoich krajów.

Od zakończenia wojny 
reprezentacje urzędowe krajów z 
naszego rejonu na emigracji nie 
zdołały utworzyć wspólnego organu 
egzekutywy dla solidarnego 
występowania w ważnych sprawach 
politycznych. Sprawa jest trudna 
między innymi wobec braku 
autorytatywnego
przedstawicielstwa czy rzędu na 
uchodźstwie z niektórych tych 
krajów, lub istnienia podwójnych 
reprezentacji. Jeżeli jednak 
takie reprezentacje sę naprawdę 
narodowe a nie sztuczne 
komunistyczne lub uzurpowane (jak 
np. "prezydenta" Sokolnickiego u 
nas), to do organu wspólnego w 
sprawach nadrzędnych 
niepodległościowej polityki 
zagranicznej można by ewentualnie 
zaprosić dwóch przedstawicieli 
partyjnych po wyrażeniu ich 
zgody. Sprawa zjednoczenia jest 
trudna i z każdym rokiem będzie 
trudniejsza, ale dlatego nie 
można jej uważać za nierealna.

Analogiczna jest sytuacja z 
brakiem zjednoczenia lub organu 
wykonawczego o charakterze 
politycznym etnicznych 
organizacji emigracyjnych z 
naszego rejonu, poza 
stowarzyszeniami przyjaźni o 
znaczeniu lokalnym. Brak ten daje 
się odczuwać szczególnie w 
Stanach Zjednoczonych. Istnieje 
tu organizacja o nazwie 
Zgromadzenie Narodów 
Ujarzmionych, ACEN (prezes Stefan 
Korboński), ale mija się ono z 
naszym celem i ma tylko znaczenie 
propagandowe walki z komunizmem.

Organizacja ta posiada 
członków nie tylko z krajów 
naszego rejonu i jest bezsilna 
politycznie, gdyż nie rozumie, że 
należy posiadać instrumenty siły 
politycznej, a więc brać udział w 
życiu politycznym U.S. dla 
koniecznego przecież popierania
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spraw niepodległościowych, a nie 
oczekiwania tylko powrotu do 
wolnych krajów, co mogło być 
właściwe w okresie wojny.

Emigracyjna "polityka" naszych 
organizacji polega zwykle na 
potulnych prośbach, lub
tłumaczeniach naszej racji,
rezolucjach, demonstracjach na 
pokaz, obchodach przeszłości, 
zjazdach urządzanych z dużym 
nakładem pracy, z pięknymi 
dekoracjami i kulinarnym
przygotowaniem. Tego rodzaju 
działalność przez wielu uważana 
jest za spełniony obowiązek 
patriotyczny. Ma to znaczenie 
dodatnie, propagandowe, życie
towarzyskie jest również
potrzebne, ale to nie jest 
polityka. Wielu rodaków naszych
ma za dużo talentu aktorskiego, 
więcej przywiązuje wagi do formy 
niż do treści.

Polityka musi mieć jakieś 
instrumenty siły, lub posiadać 
coś w przetargu. Potencjał siły 
politycznej posiadamy na
emigracji, ale rrie jest on 
powszechnie rozumiany ani
organizowany, pomimo przedłożenia 
już dawno wniosków na ten temat 
(patrz artykuł mój sprawozdawczy: 
"Środki Walki Emigracji o Wolną 
Europę Środkowo-Wschodnią" w 
"Listach do Polaków", kwiecień 
1983). Potencjał siły politycznej 
na emigracji może być realizowany 
na szczeblu rządowym przez
zjednoczenie reprezentacji
politycznych z krajów naszego 
rejonu oraz w zakresie prywatnym 

stowarzyszeń naszych
emigracyjnych. Dla stowarzyszeń 
naszych, o czym od 1979 roku 
pisałem, innowacją będzie
wykorzystanie w warunkach ustroju 
U.S.: 1) - siły politycznej
wyborczej (the stick and the 
carrot); 2= - potencjału nacisku 
naszej grupy, tzw. lobby i to nie

tylko Polonii, ale wspólnie z 
organizacjami emigracyjnymi 
narodów z naszego rejonu. Ponadto 
trzeba zjednoczenia członków 
Kongresu U.S. wywodzących się 
etnicznie z krajów 
środkowo-wschodniej Europy w tzw. 
"Caucus" naszej grupy, celem 
umożliwienia zgodnego 
występowania w obronie ważnych 
naszych spraw. Zaś sprawa 
odzyskania niepodległości krajów 
naszego rejonu leży również w 
dobrze zrozumianym interesie 
Stanów Zjednoczonych.

Należy podkreślić, że 
najwłaściwszym terenem dla naszej 
działalności politycznej są Stany 
Zjednoczone, które jako 
supermocarstwo może nam pomóc. 
Również wielomilionowa ilość 
naszych emigrantów z naszego 
rejonu ma duże znaczenie dla 
sprawy, jak i ich zasoby 
finansowe w tym kraju. W Stanach 
Zjednoczonych istnieje możność 
zorganizowania naszej siły 
politycznej a nie w Wielkiej 
Brytanii lub w innych krajach 
emigracyjnych. Sprawa wyborcza 
oraz "lobby" zaczyna zyskiwać 
zrozumienie naszych emigranrów 
tudzież jej popularyzację przez 
innych, co jest dodatnim objawem. 
Działalność więc naszego Rządu na 
Uchodźstwie w zakresie polityki 
niepodległościowej powinna byc 
również rozwijana głównie na 
terenie U.S. w oparciu o 
zrzeszenia emigracyjne obywateli 
amerykańskich polskiego 
pochodzenia.

Artykuł moj dotyczy odzyskania 
niepodległości w ramach Wspólnoty 
"Międzymorza", a więc prowadzenia 
polityki wyzwolenia z więzienia 
narodów. Nie poruszam więc w nim 
innych zadań naszej polityki, jak 
np. niesienia pomocy krajowi do 
przetrwania złych czasów w 
niewoli - pomocy na ogół



niesionej i docenianej. Zasługa tu 
wielka Kongresu Polonii 
Amerykańskiej.

W związku z powyższym 
omówieniem, uważam, że w ramach 
prac rządów emigracyjnych’zachodzi 
potrzeba:

1. Zainicjowania i spowodowania 
utworzenia stałej "EXECUTIVE 
COMMITTEE OF THE CENTRAL-EASTERN 
EUROPEAN GOVERNMENTS' IN EXILE", 
celem solidarnego występowania w 
ważnych sprawach politycznych 
krajów naszego rejonu. Do organu 
tego (lub pod inną nazwą) o 
charakterze luźnej, ale stąłej 
organizacji, powinni przystąpić 
urzędowi reprezentanci polityczni 
na uchodźstwie z krajów naszego 
rejonu. Jeżeli główna siedziba 
tego organu będzie w Londynie, to 
delegat lub oddział tej 
organizacji powinien być w 
Waszyngtonie lub w Nowym Jorku.

2. Zachodzi potrzeba 
zwiększenia wysiłku w zawieraniu 
dwustronnych umów deklaracyjnych z 
rządami lub reprezentacjami 
politycznymi na emigracji z krajów 
naszego rejonu (według wzoru umowy 
z Ukrainą). Wydaje się, że 
zawarcie wielostronne takiej 
deklaracyjnej wstępnej umowy, 
przez zaproszenie wszystkich 
aktualnych reprezentantów (z 
przystąpieniem ewentualnie 
późniejszym innych) może okazać 
się taktycznie łatwiejsze po 
wstępnym przygotowaniu sprawy. 
Następnie mogą być zawierane umowy 
dwustronne bardziej szczegółowe.

3. Sprawa przyszłej "Wspólnoty 
Międzymorza" wymaga co najmniej 
zebrania i usystematyzowania 
dotychczas opracowanych materiałów 
w tym zakresie. Materiały te (było 
wiele prac zleconych w okresie 
wojny), prawdopodobnie są w aktach 
urzędowych z różnych naszych 
ministerstw w Londynie. Może 
również będą obecnie dostępne dla

fotokopii materiały opracowane w 
Chatham House.

4. Sądzę, że zachodzi potrzeba 
posiadania drugiego delegata 
Rządu R.P. na Uchodźstwie w 
Waszyngtonie, lub w Nowym Jorku, 
niezależnie od całkowicie 
pozytywnej działalności obecnego 
delegata Rządu w tak ważnym 
ośrodku Polonii, jakim jest 
Chicago. W olbrzymim kraju o 
doniosłym znaczeniu, jakim są 
Stany Zjednoczone, jeden delegat, 
sądzę, nie jest w stanie podołać 
wszystkim zadaniom i to w 
poważnej odległości od Białego 
Domu czy siedziby Narodów 
Zjednoczonych, dla odpowiednich 
kontaktów osobistych i ułatwiania 
załatwiania spraw. Właściwie, ze 
względu na wagę Stanów 
Zjednoczonych w polityce 
międzynarodowej i dla naszych 
spraw, powinien by być w tym 
kraju oddział Rządu R.P. na 
Uchodźstwie z wicepremierem na 
czele.

Ścisła obopólna współpraca 
reprezentantów Rządu z 
organizacjami polonijnymi, a 
zwłaszcza z Kongresem Polonu 
Amerykańskiej, oraz z 
organizacjami z krajów naszego 
rejonu, jest oczywiście konieczna 
dla dobrych wyników naszej 
działalności, bo inaczej delegat 
ten będzie bezsilny. Nie jest to 
łatwe ze względu na nieraz inne 
poglądy polityczne Zarządu 
Głównego K.P.A.

5. Dla każdej działalności 
potrzebne są fundusze. W sprawie 
więc naszego Skarbu Narodowego 
proponuję, aby niezależnie od 
dobrowolnych składek, każdy 
członek stowarzyszeń naszych w 
Stanach Zjednoczonych (pożądane 
jest również w innych krajach w 
innej walucie) opłacał 
symboliczną składkę 1.00 dolara 
rocznie, niezależnie od składki
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członkowskiej na rzecz Skarbu Naro­
dowego. Nawet ze składki 1,00 dola­
ra może być zebrany dobry dodatkowy 
fundusz i wyrażona w ten sposób lo­
jalność dla Rządu R.P. na Uchodźs­
twie. Uchwały w tym celu powinny 
byc powzięte przez poszczególne na­
sze stowarzyszenia.

W zakresie stowarzyszeń emigran­
tów z krajów naszego rejonu w Sta­
nach Zjednoczonych powinien powstać 
Executive Committee of the Central- 
Eastern European Organizations, ja­
ko wstępna organizacja reprezentan­
tów centralnych stowarzyszeń nie­

podległościowych z naszego rejonu. 
Następnie, gdy sprawa dojrzeje, 
mógłby być powołany CENTRAL-EASTERN 
EUROPEAN' AMERICAN CONGRESS, INC. 
Projekt ten był od dawna szczegóło­
wo opublikowany w szeregu moich ar­
tykułów. Dla realizacji zachodzi 
potrzeba pozytywnego ustosunkowania 
się Zarządu Głównego K.P.A. do tej 
sprawy. Inne organizacje etniczne z 
naszego rejonu oczekują inicjatywy 
zrealizowania projektu ze strony 
największej organizacji polskiej.

Sigmund LEHOCZKY

(Listy do Polaków»grudzień 1904)

NASI NATURALNI SPRZYMIERZEŃCY
JANUSZ SUBCZYŃSKI

Walki z sowieckim komunizmem nie 
rżeńców. Gdzie należy ich szukać?

Ci, którzy nawołują do "nie 
drażnienia" sowieckiego molocha, 
do zachowania "détente" za wszel­
ką cenę, robią to w imię ocalenia 
ludzkości przed ostatecznym kata­
klizmem, jakim byłaby światowa 
wojna nuklearna. Czy jednak jest 
to jedyna możliwość uniknięcia 
kataklizmu? Czy nie ma innego roz­
wiązania?

Solidarność polska pokazała, że 
w bloku sowieckim są siły, które, 
jeżeli nawet pozostawione same so­
bie, mogą doprowadzić do dezinte-

wygramy sami. Musimy mieć siprzyrme-

gracji bloku sowieckiego. Nasza 
akcja tutaj, na obczyźnie, ma ol­
brzymie znaczenie, ponieważ stwa­
rza odpowiednie podłoże i warunki 
do rozkładu Sowietów os środka. W 
akcji tej musimy szukać sprzymie­
rzeńców. Naszymi naturalnymi so­
jusznikami w walce z komunizmem 
są przedstawiciele innych narodów 
ujarzmionych przez imperium so­
wieckie. Ale czy nie mamy innych 
jeszcze sojuszników?

Pragniemy Czytelnikom LISTÓW 
przedstawić niedawno opublikowany
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Cytujemy (nasze tłumaczenie 
angielskiego):

Czy Stany Zjednoczone 
Związek Sowiecki są skazane 
nie kończącą się "zimną wojnę' 
lub nuklearną masakrę? Czy jest 
to jedyna tylko możliwość, czy 
też istnieją inne drogi, które by 
doprowadziły do pozbycia się 
niebezpieczeństwa jakie z * sobą 
niesie sowiecki komunizm, bez 
ryzyka wojny ostatecznej i 
końcowej ?

Mimo pozornie małego
prawdopodobieństwa, jest rzeczą 
możliwą wyzwolić podbite przez 
Sowiety narody bez jednego 
wystrzału. Stany Zjednoczone 
muszą oczywiście zachować 
odpowiednie możliwości obronne. 
Ale dalekosiężna strategia 
pokonania Sowietów powinna 
polegać na osłabianiu Związku 
Sowieckiego od środka.

Dziewiętnastowieczny geniusz 
militarny, Karl von Clausewitz, 
napisał, że "rosyjskie imperium 
nie jest krajem, który by można 
podbić... Kraj ten może tylko 
ulec swoim własnym słabościom w 
wyniku wewnętrznych tarć i 
zaburzeń". Stwierdzenie to jest 
aktualne również dzisiaj.

Przeszło połowa ludności 
Związku Sowieckiego nie jest 
rosyjskiego pochodzenia, przy 
czym nie-Rosjanie rozmnażają się 
o wiele szybciej niż Rosjanie 
rodowici. Pomimo że Rosjanie 
dominują w aparacie
biurokratycznym Sowietów, wkrótce 
staną się mniejszością we własnym 
kraju. Liczebną przewagę będą 
mieli nad nimi Ukraińcy, Litwini, 
Łotysze i sto innych narodowości. 
Sama tylko grupa muzułmańska

liczy przeszło 47 milionów 
ludności.

Opór i niechęć wobec ludności 
rosyjskiej jest znaną rzeczą na 
terenie Związku Sowieckiego. Lecz 
gdy liczebność ludów
nierosyjskich wzrasta, to coraz 
trudniej będzie utrzymać w 
karbach te nierosyjskie narody.

Jednocześnie system
ekonomiczny Sowietów jest na 
skraju przepaści. Pomimo że 
Sowiety mają 16 procent więcej 
ludności niż Stany Zjednoczone, 
to ich system ekonomiczny 
produkuje tylko połowę tego, co 
ekonomia U.S.A. (nasza uwaga: 
połowa produkcji przemysłowej 
bloku sowieckiego pochodzi z 
Polski, Niemiec Wschodnich, 
Czechosłowacji i Węgier).

Mimo że ceny są wyśrubowywane 
przez rząd, ciągłe są braki pra­
wie wszystkich towarów, łącznie z 
żywnością. Żywność stanowi 
obecnie jedną trzecią całego 
importu sowieckiego z krajów 
zachodnich.

Rozwój ekonomiczny ostatnio 
znacznie podupadł. W okresie od 
1964-go roku do 1984-go, dochód 
narodowy wzrastał przeciętnie 3.8 
procent rocznie. Rząd w dalszym 
ciągu obiecuje robotnikom
polepszenie warunków materialnych 
w przyszłości. Ale wzrost
produkcji spadł prawie o połowę, 
w wyniku czego obietnice rządowe 
stają się pustym frazesem.

Bez większych nadziei na 
poprawę jutra, pozbawiona złudzeń 
rodzina sowiecka wydaje pomiędzy 
jedną czwartą a połową całego
swego budżetu na wódkę. Zatrucie 
alkoholowe jest prawie sto razy 
częstsze w Sowietach niż w
Stanach Zjednoczonych.

Przeciętny okres życia w 
Związku Sowieckim wynosił dla 
mężczyzny 66.2 lat. Spadł on 
ostatnio do 61.9 lat. Jest to
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najkrótsza przeżywalność mężczyzn 
wśród wszystkich 
uprzemysłowionych narodów. Mimo 
masowego stosowania poronień, by 
pozbyć się "niedoskonałych" 
płodów, śmiertelność niemowląt 
jest 44 na tysiąc, dwa razy 
wyższa niż w Stanach 
Zjednoczonych i najgorsza ze 
wszystkich krajów europejskich.

Zgodnie z niektórymi 
obliczeniami, ilość poległych 
żołnierzy sowieckich w 
Afganistanie przekracza straty 
amerykańskie w czasie wojny 
wietnamskiej. Nic więc dziwnego, 
że wewnątrz kraju narasta fala 
oporu wobec niekończącej się 
wojny.

Scena jest więc już 
przygotowana do dramatycznych 
zmian wewnątrz Związku 
Sowieckiego. Być może, że 
dyktatura sowiecka jest na tyle 
silna, iż zdolna będzie opanować 
każdą krytyczną sytuację przez 
następne tysiąc lat. Ale jeżeli 
nie, to co wówczas?

Czy jest rzeczą możliwą, że 
Sowiety - albo przynajmniej 
niektóre narody w bloku sowieckim 
- mogą się stać pewnego dnia 
znowu wolne?

Niektórzy twierdzą, że 
historia Rosji - 600 lat opresji 
i terroru - uniemożliwia 
powstanie systemu demokratycznego 
w tym kraju, ponieważ ludzie 
wiecznie zniewoleni nie potrafią 
być wolni. Ale inne kraje 
również mają tradycje ustroju 
politycznego opartego na 
nieograniczonej władzy warstwy 
panującej, jak Niemcy lub 
Japonia, a jednak potrafiły 
wytworzyć u siebie prawdziwie 
demokratyczny ustrój.

Jeżeli demokratyczne tradycje 
są potrzebne do powstania systemu 
demokratycznego, to nie byłoby w 
ogóle demokracji w świecie.

Wszystkie bowiem wolne kraje 
powstały na ruinach dyktatur i 
zniewolenia.

Jako istoty ludzkie, mamy 
obowiązek moralny zrobić wszystko 
co możemy, aby wyzwolić innych 
spod tyranii. Każda linia 
polityczna, taka jak détente, 
która akceptuje zniewolenie 1.6 
biliona ludzi jako prawnie 
uzasadnione, jest oczywiście 
niemoralna. Pomimo moralnego 
aspektu, mamy również praktyczne 
powody, dla których warto 
uwalniać uciśnionych ludzi tego 
świata.

Między narodami 
demokratycznymi, które stanowią 
jedną trzecią ludności świata - 
nie ma wojen. Powtarzam, nie ma 
wojen. W ostatnich dwóch wiekach 
nie doszło do wojny pomiędzy 
krajami o ustroju demokratycznym. 
Moralna polityka wobec Związku 
Sowieckiego doprowadzi do 
sytuacji, w której wojna będzie 
niepotrzebna. A polityka ta, to 
popieranie demokratyzacji za 
"żelazną kurtyną".

W świecie, w którym nie byłoby 
sowieckiego imperium, nie 
utrzymałaby się prawdopodobnie 
żadna dyktatura. Istnieje obecnie 
około 50-ciu dyktatur 
komunistycznych, wszystkie 
ochraniane i w jakimś stopniu 
utrzymywane przez sowiecki 
imperializm. Poza tym, istnieje 
również około 50-ciu dyktatur 
niekomunistycznych, które 
istnieją tylko z obawy przed 
komunizmem. W wypadku 
dezintegracji Związku 
Sowieckiego, ludność świata 
byłaby naprawdę wolna.

A świat, w którym ludzkość 
byłaby wolna, nie doświadczyłby 
więcej okropności wojny. Istotnym 
problemem jest to, że Stany 
Zjednoczone i ich sprzymierzeńcy 
nie mają długofalowego planu
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eliminacji zagrożenia 
sowieckiego, by stworzyć świat 
wolny od grozy wojny.

Bolesny jest prawda, że 
Sowiety maja obecnie siły 
wystarczające do zniszczenia 
zachodniej cywilizacji, ba, nawet 
całego świata. Przeto żaden 
zdrowo myślący człowiek nie może 
marzyć o zwycięskim marszu 
poprzez Ural, by wyzwolić Rosję. 
Ale pamiętać należy, że Sowiety 
sa zagrożone siłami wewnątrz 
własnego kraju. Te siły, to ruchy 
nacjonalistyczne, religijne, opór 
przeciw wojnie w Afganistanie.

Wiele jest różnych dróg, by te 
siły wzmocnić. Możemy zmienić 
nasza politykę wobec radia Głos 
Ameryki, by zwiększyć szerzenie 
prawdy o komunizmie. Możemy 
zwiększyć ilość programów 
nadawanych w różnych językach 
(obecnie nadawane sa one w 39-ciu 
językach, podczas gdy Sowiety 
nadają w 94-ech). Radio wolna 
Europa i radio Wolność obecnie 
już funkcjonuję. Radio Marti 
(skierowane do ludności Kuby) 
wkrótce już również będzie 
działać. Stany Zjednoczone 
powinne jednak rozszerzyć swa 
akcję uświadamiającą na wszystkie 
narody znajdujące się pod 
władaniem sowieckim.

Dr Fred Schwartz, znany 
ekspert komunizmu twierdzi, że 
jeden procent wydatków 
przeznaczonych na obronę kraju 
powinien by być przeznaczony na 
szerzenie prawdy w krajach 
komunistycznych.

Możemy przemycać odpowiednia 
literaturę do podbitych narodów, 
szczególnie Biblię, Koran, 
tudzież czasopisma, które 
odzwierciedlają standart życia w 
krajach demokratycznych.

Przy obecnej technice mikrofil* 
mowej, odpowiednie informacje łat* 
wo jest dostarczyć wszędzie w so­

wieckim bloku. W ten sposób 
podziemie, które już istnieje, 
może się rozbudowywać i wzrastać 
w siłę.

Pan Viguerie sugeruje 
niesienie pomocy dysydentom w 
krajach zniewolonych przez 
komunizm oraz uznanie rzędów 
narodowo-niepodległościowych na 
obczyźnie, by w ten sposób 
podkreślić potępienie systemu 
dyktatury sowieckiej, i dać 
nadzieję narodom uciemiężonym. 
Nawołuje on również do 
wstrzymania wszelkiej pomocy 
materialnej dla Związku 
Sowieckiego, gdyż ta pomoc 
utrzymuje przy życiu nieludzki 
imperializm sowiecki.

Pisze on dalej: Poprzez stała 
opozycję wobec sowieckiego 
imperializmu, możemy dodać 
nadziei ludziom miłującym 
wolność. Wśród dysydentów w 
Sowietach popularnym jest dowcip, 
że jeżeli sowieckie imperium w 
końcu pocznie upadać, to Stany 
Zjednoczone wyślę czołgi, by 
utrzymać przy życiu upadający 
reżim komunistyczny. Musimy 
światu powiedzieć, że nie jest to 
prawda.

Tysiąc małych rewolucji w 
Związku Sowieckim może być tym, 
czego bolszewizm nie zdoła 
przeżyć.

Większość liderów świata 
zamyka oczy na cierpienia ludzi w 
Polsce, Angoli, Kambodży, 
Nikaragui i innych zniewolonych 
krajach. Jest to przeciwne 
tradycji judeo-chrześcijańskiej, 
jest niemoralnie obracać się 
plecami do tych braci, którzy 
cierpię zniewolenie i tyranię.

Pozbyliśmy się już ospy i 
innych chorób zakaźnych. Mam 
nadzieję, że jesteśmy także w 
stanie pozbyć się wojny. Musimy 
użyć wszystkich możliwości, bez 
użycia broni, by szerzyć ideały
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demokratyczne w świecie. Nasi 
przywódcy polityczni powinni mieć 
odwagę, by uczynić naszym 
narodowym celem wyzwolenie 
świata; by mieli odwagę 
powiedzieć to publicznie i byli z 
tego dumni.

Nie sę to nasze słowa, ale 
słowa publicysty amerykańskiego. 
Proszę pomyśleć: czy ludzie tego 
pokroju i takich przekonań nie sę

naszymi przyjaciółmi? Pamiętajcie 
o tym w listopadzie w dniu 
głosowania.

Zanim złożycie swój głos, 
miejcie pewność, kto jest za 
wolnym światem, a kto za 
współpracę z molochem sowieckim. 
Nie dajcie się zbałamucić pięknym 
słowem bez pokrycia.

Janusz SUBCZYtfSKl

(Listy do Polaków, listopad 1984)

40 LECIE ZAGRABIENIA WŁADZY W POLSCE PRZEZ KOMUNISTÓW

- Tego nie można się pozbyć. To tku/i g^ębiejl

I Polen m ark cres i dag 40 Ars-dugen for kom m unistpartic ts overtagelse  af inagten.

— Del er ikke lii al fa vak. Del kommer dykt nede fra!



21

PROTEST PRZYJACIELA

Drodzy polscy przyjaciele,

jako chrześcijanin bardzo boleję, gdy dowiedziałem się o mor­
derstwie dokonanym na kochanym i cenionym przez Polaków księdzu 
Jerzym Popiełuszce.

Fa zbrodnia, barbarzyński sposób mordu a następnie okazywana 
Mu nienawiść przez wrzucenie zmaltretowanego ciała do Wisły jest 
dla mnie zupełnie niezrozumiała.

Jako przyjaciel Polski i polskiego Narodu wyrażam najgłębszy 
żal i wyrazy współczucia.

Jako uczony i Doktor honoris causa Polskiego Uniwersytetu na 
Obczyźnie w Londynie - wyrażam mojâ  solidarność z wszystkimi pro­
fesorami Uniwersytetu.

Jednocześnie życzę Polsce, by jak najszybciej przywrócono jej 
demokracje i wolność tak jak my to mamy w Danii.

Vilhelm Mefller-Christensen 
Prof.Dr med,,Dr med.h.c.,
Dr rer.nat.h.c.

Kaere polske venner.'
Som kristen smerter det mig dybt, at hdre om mordet i Polen pá 
den respektable og af polske trosfaeller elskede praest

JERZY POPIEŁUSZKO
Den barbariske made mordet b 1 e v udfdrt pá, og derefter, den han 
der blev udvist, ved at kastę det mishandlede lig i floden Vi­
stula, er for mig en he It uforstáelig ugerning.
Som ven af Polen og af det polske folk, tfnsker jeg herved at ud- 
trykke min dybeste sorg og medftflelse.
Som videnskabsmand og dr.rer.nat.h.c. ved Det polske frie Univer- 
sitet i London, vil jeg udtrykke min dybeste sympati til alie 
professorerne ved Uni versitetet.
Samtidig dnsker jeg for Polen snarlig demokrati og frihed,saledes 
som det findes i Danmark.

Vilhelm Mrfller-Christensen 
Prof.Dr.med., dr.med.h.c.,

Dr . rer.nat.h.c.
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KAD statter liumanifóer 
hjaelpeaktion fil Polen
0konom isk stotte fra KAD gjorde det muligt 
for Organisationen »Hjselp Polen« at sende 
fixe tungt laessede lastbiler med bl.a. medi­
cin, hospitalssenge, fodevarer, vitaminpiller 
og brugt toj til Polen
Af Pool Andersen

I sidste mined formidlede 
Kvindeligt Arbejderforbund, 
at der blev sendt fire lastbiler 
til Polen, med humanitaer 
hjaelp

Forhistorien til denne hjzel- 
peaktion er, at en mindre or­
ganisation i Arhus, »Hjaelp 
Polen-, som tidligere har 
sendt ikke mindre end 17 lig- 
nende transporter til Polen, 
havde samlet et stört lager af 
medicin, hospitalssenge, vug- 
ger, 1,5 millioner vitaminpil­
ler, en kuvpse, 4,5 tons brugt 
tpj og sko, mpbler, sygestokke, 
shampoo, fodevarer m.m., 
men manglede penge til selve 
transporten. Leje af fire last­
biler, braendstof , faergefart 
o.s.v. Derfor henvendte de sig 
til Kvindeligt Arbejderfor­
bund med en anspgning om 
tilskud til dette, som KADs 
hovedbestyrelse bevilgede.

Türen blev ledet af en af ini- 
tiativtageme bag »Hjaelp Po­
len-Jens Pilegaard, og pvrige 
deltagere var falckredderne 
Kaj O. Jensen og Ernst Hen- 
riksen samt sidstnaevntes 
hustru Christa Henriksen, 
den polske tolk Christina Fa- 
linska, mekaniker Ejnar Pile­
gaard og endelig Kvindernes 
fagblads medarbejder.

P i grund af en meget kräf­
tig blaest og en deraf indstil- 
ling af faergefarten fra Greni, 
kom vi med et dogns forsin- 
kelse til Swinoujscie i Polen, 
hvorfra vi efter toldbehand- 
ling startede mod turens for­
ste mil -  byen Lecnica, der 
ligger i det sydlige Polen og 
taet ved Tjekkoslovakiets 
graense. Her skulle vi pi et 
bomehospital aflevere medi­
cin. vitaminpiller, injektions- 
sprojter, en hirdt savnet ku- 
vpse samt bornetpj og sham­
poo.

Bornehospitalet er 98 ir  
gammelt og baerer tydeligt 
praeg af nedslidning. Den dag- 
lige leder af hospitalet, dr. 
Zygmunt Zdanowich, var dybt 
taknemmelig over hjaelpen 
fra Danmark, og en senere 
gennemgangaf hospitalet gav 
forklaringen pi hans glaede.

Medicinmangel 
Der var 38 patienter i aideren 
fra 0 til 12 ir, og navnlig havde 
man en del babyer med astma 
og allergi, som man havde 
svaert ved at behandle, idet 
man faktisk manglede alt. 
Sonder til opsugning af slim, 
sugeapparater, plaster og 
navnlig hvad vi kalder »eng- 
lehud-, altsi det naesten gen- 
nemsigtige tape, som vi bru- 
ger s i  meget af i dagligdagen 
uden at taenke pi, at det kan 
vaere en mangelvare for pa­
tienter, der ikke tiler almin- 
delig haefteplaster.

Man manglede ogsi i hpj 
grad stofbleer. -  Endelig ikke 
ingangsbleer, sagde laegen. -  
Det skal vaere noget, vi kan 
bruge igen og igen.

Hver uge vaskede man om- 
kring 3000 bleer, og nedslid- 
ningen var enorm.

Ogsi til laboratoriet mang­
lede man materialer. Vi s i  
bl.a., at der stod en raekke 
urinprpver, der alle var opbe- 
varet i tidligere danske rpdbe- 
deglas.

Pi et sporgsmil om han 
kunne redde liv, hvis han hav­
de den medicin han skulle 
bruge, svarede han -  ja.

Onsker plasticlegetoj 
0verst pi laegens pnskeseddel 
stod der glutenfri mel og mael- 
kepulver, hvad der ikke findes 
i Polen, og som er s i  npdven- 
dig for de smi allergipatien- 
ter samt laktose (maelkepul- 
ver).

Endvidere spurgte han, om 
det var pitraengende, hvis 
han bad om at fi tilsendt lege- 
tpj til bprnene i aideren 0-12 
ir. Men det skulle endelig 
vaere plasticlegetpj, som kun­
ne vaskes og desinficeres.

Men selv om alt var s i  ned- 
slidt, gjorde man et bemaer- 
kelsesvaerdigt arbejde for at 
fi det bedste ud af det. Der var 
pinligt rent, og for at göre det 
miljpvenligt havde man ladet 
alle glasdprene ind til stuerne 
male med Walt Disneys be- 
rpmte tegninger.

Gensidig hjaelp 
Turens naeste mil var byen 
Bydgoszcz, der ligger i det 
centrale Polen. En tur, der fo- 
regik pi isbelagte veje med fy- 
gesne og varede godt 10 timer. 
Da vi endelig kl. tre om nat- 
ten niede byen, tabte den tun- 
geste af lastbilerne det hpjre 
baghjul, og det var et under, at 
bilen ikke vseltede.

Efter at vi havde tpmt fprer- 
huset og list for lasten, kom 
vi endelig frem til vores vaer- 
ter, der var et polsk aegtepar 
med en lille datter.

Lejligheden, de boede i in- 
deholdt en lille stue og to me­
get sm i vaerelser, men her var 
der bide »hjerterum og hus- 
rum«.

Manden i familien var selv- 
staendig og lavede serigrafier 
(silketryk), men manglede 
farver at trykke med. Men 
han havde mange gode indfly- 
delsesrige forbindelser, hvil- 
ket vi allerede naeste dag fik 
stör gavn af, idet han kl. halv- 
otte om morgenen ringede til 
viceborgmesteren og fortalte 
om vores havari med lastbi- 
len, som skulle repareres. Da 
kl. var ni kom der en vaerk- 
stedsvogn med fire personer,

der straks tog fat p i opgaven. 
Da de ikke havde de fompdne 
reservedele, smedede og dre- 
jede de dem selv, og om afte- 
nen var bilen igen kpreklar, 
uden at det kostede s i  meget 
som en krone.

Oven pi denne gestus af- 
lagde vi viceborgmesteren et 
besog, hvor vi takkede for 
hjaelpen.

-  Det manglede bare, sagde 
han, I hjaelper Polen, og vi fik 
ved denne lejlighed mulighed 
for at takke jer.

Viceborgmesteren, der hed- 
der Tadeuse Sztoleman, tak­
kede i pvrigt bide organisa- 
tionen »Hjaelp Polen- og 
Kvindeligt Arbejderforbund, 
fordi de pkonomisk stpttede 
denne transport. Han spurgte 
meget interesseret om Kvin- 
deligt Arbejderforbund og 
dets struktur, og han fortalte, 
at man ogsi i Polen har staer- 
ke fagforbund med mange 
kvinder, som bl.a. gpr et stort 
stykke arbejde for at fi s i  
mange kvinder i byridet som 
muligt.

I Bydgoszcz er der 40 perso­
ner i byridet, og 14 af disse er 
kvinder.

Glade born
I Bydgoszcz afleverede vi ma­
teriale tre forskellige steder. 
Et hospital, der fik medicin, 
sygesenge, vitaminpiller, 
stokke, sengeborde, mpbler 
o.s.v.

Det andet sted, vi afievere- 
de, var pi en fordelingscen- 
tral, hvor de fik 4,5 tons brugt 
tpj og sko. Alt hvad der blev 
afleveret p i dette sted, skulle 
uddeles til hirdt traengende 
personer. Det var aeldre, enli- 
ge og fattige familier, som 
kom i betragtning. Og de har 
hirdt brug for det, for det er

Hjaelp Polen
Skulle der blandt lueserne vaere nogle, der onsker at statte 
•Hjaelp Polen- med plasticlegetoj, brugt toj, mobler eller 
kontanter, kan man kontakte -Hjaelp Polen- . Tlf. Karen 
Haugstrup, (OS) 14 67 19, eller Jens Pilegaard, (06) 
11 46 48. Giro nr. 7 21 34 09. 
kvindernes Facjblad nr 10/04
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netop denne gruppe, der er 
hardest ramt. Som en af de 
polske arbejdere, der var med 
til at tpmme lastbilerne sag- 
de: -  Skal man overleve, skal 
man kende nogen, som ken- 
der nogen, og man skal vaere 
smart.

Og det er nok rigtigt. Det er 
de smarte, der overlever, de, 
som har et godt arbejde og 
som har mulighed for at bytte 
varer og tjenesteydelser. Men 
de gamle, som sidder hjemme 
og ikke kender nogen', har 
kun de f& zloty, de fiir om mi- 
neden til kost og fornpdenhe- 
der. Og det er dyrt i Polen.

En gennemsnitslon for en 
ufagliert ligger mellem
10.000 og 12.000 zloty om mi- 
neden. En barnevogn koster 
godt 7000 zloty og et farve TV, 
som for fire &r siden kostede
42.000 zloty, koster nu
155.000 zloty. Og det er den 
samme model og samme mssr- 
ke som for fire ir  siden.

Ogsi dagligvarerne er me- 
get dyre, og man stir stadig 
vaek i lange koer for at fi sine 
varer. Og der er sket det pud- 
sige, at n ir polakkerne ser, at 
der er ved at danne sig en ko 
ud for en eller anden forret- 
ning, stiller de sig bagest i 
koen. Ogsi selv om de ikke pi 
dette tidspunkt har brug for 
den vare, der skal saelges.
• For man ved jo ikke, hvornir 
denne vare igen kan kobes-.

Det sidste sted, vi aflevere- 
de varer, var p i et bornehjem, 
hvor man havde opsamlet 
born fra forliste aegteskaber. 
Det var en fantastisk oplevel- 
se at se disse bprn komme 
stormende, da lastbilerne 
kprte ind i girden. Aldrig s i  
snart var bagsmaekken sliet  
ned, for de naermest lob af sted 
med kasserne, som indeholdt 
vitaminpiller og bornetoj 
samt fpdevarer. Bpmene naer­
mest jublede, n ir de fik en 
kasse i haenderne.

Da vi havde laesset samtli- 
ge fire biler af, havde vi en stor 
kasse slik med chokolade, ka- 
rameller, vingummi o.s.v. til 
uddeling, som en glad giver i 
Danmark havde betalt for.

Da vi igen korte om bord pi 
faergen i Swinoujscie, sagde 
en af falckredderne: -  Disse 
boms glaede over vores hjaelp 
og gaver har fuldstaendig fiet 
mig til at glemme de mange 
hundrede kilometer og samt- 
lige strabadser. Og det havde 
han ret i.

M r • mkTUt 41U

At la ton kinder
pa vag till Polen

K u p i n l l ^ u  kjLT I ł u -  
U (M  vU vU U fl t u i l l  upp 
Iftr kJAIpa baAUvaad* Irum.

t O m H I w iw  tfiU l- 
Oiart IU J«b m  

icy rl*  pA cUaAfM auA U j-  
ł * H p l  1 N ynlak tm n iuo4 
•  U iA itfa rd aa  b m  oAIat 
nula4m fuUpycppAl 
H i /U r, »tor, t a a » , » »d l- 
kAmaaUr *ck by^UAArUJi 
U /.ri (UlAfakvlUaa rU-

aa4* Lm  m *4  iH  ru lla  m b * 
bord  pA U xJab 
**Uoa Gdoatk 1 FaU*.

— 0*1 i t  m la f*  Kungo& n- 
bar u a  !wr vU*t ala yCrUJa 
llkanrn Cara b u U U I |u y  pA 

prívala aUlao, om lalar 
Kal>anaa. aom  (Or ala Ładny 
Irlpp UU Foloa I afapakap ay 
“ akappaxa" (Or alaUrUcjee (rtaKuofaOr.

TttU.lt ro r dal a l |  ora kortAl 
AtU lan aam  packaU la I laaU 
kUan. Iv an  Oarvoa gLng t r  dal

Vy m an  TaUla T o n *  torn  ya­
rd  U uo lf aog a ll aUUa upp 
toad LaatkU och anttart Oanaa 
0 * 1  lan ia  vara  v im  AutUllf a 
tuaaa kroner.

F o r  Or r if t  Oar gvan (All era- 
t r i a l  7 000 krcnar l ( a m  av 
knnU ntar (Or fii..n .i.r .fiA .q  
ay reran  earn eAd/va Del f i r  
)o Al aa kal Oal Orl\ maOal U r 
bUfa a c t  (laamlnm Ullkam. 
m ar Ur)akoataaO*m a ( ru n  
eel) Alar.

LJkaoai U rra  f lo r e n  U lr 
Oal U fa  U a f ra  rliack e r aura

atrvarkaa I Folea — mar. lam- 
oar Ju Orl UraouaOa n d  ka- 
lolrka k y rla ru  kjllpur*  »a im  
lien ecu delU  kerf a t  l i t  a ll 
v u v u  kern roar I r a iu  U r  
dar ulao o i f  ul ’*arlru>'' pA *a- 1“

In u m l lnąan 1 KuafaOr kar 
avert (All aUd O la  aadra  H U  
— Arbofa uck T a f tn U  kar 
kldrefU  to o l aa dcl kliUU I 
ICurtfadr k r r  k ld ra flt atad 
I  oof krerter, VO aaklkataA 
b a r arkaA aUUt upi< llkrem 
U e u k trU rk u o liU  avdaU U f 
I taklU I'rna.

ESKILSTUNA KURIREN w dniu 3 października 1984
donosi, że mieszkańcy małego miasteczka Kungsor 
położonego ok.160 km.na zachód od Sztokholmu, 
zebrali na pomoc dla polskiego narodu około 8 
ton odzieży, obuwia, środków higienicznych,1e- 
ków, kawy i t d .
Przewodniczący Związków Zawodowych w Eskilstu- 
nie p.01avi Koljonen zajął się transportem z 
zadaniem dostarczenia całości do komórki chary­
tatywnej diecezji w- Gdańsku .
Na sfinansowanie podróży zebrano 7000 koron a 
kupiec Taisto Forss oddał nieodpłatnie do dy­
spozycji duży samochód ciężarowy.
Do całej tej akcji dołączyli też inni właści­
ciele prywatnych sklepów, Związek Metalowców 
przekazał na ten cel 3000 koron w gotówce,da­
lej Związek Muzyków z Eśkilstuny oraz Związki 
Metalowców z m.Fagersta i Arboga.
Svenska Dagbladet z 11.10.84 podała, że tran 
sport przybył do Gdańska i tam został skiero­
wany na tzw.odprawę celną, gdzie siedmiu małoj 
ców wojskowych i celników rewidowało zawartość 
paczek. W cia^gu 48 godzin paczki zostały rozbi­
te i splądrowane przez rewidujących (tag)



24

L W  W

TIL FR0KEN JADWIGA BRZOZOWSKA

I

I en Tale, som Universitetets Rektor i Galiciens Hovedstad holdt til mig, sagde 
han: De er vor Gjæst, men vi har ikke indbudt D^m for at paavirke Deres 
Dom. Vi haaber ganske vist, at De vil skrive om os. Men vi forlanger ikke 

Kos. Vi forlanger kun Sandheden. Sig Sandheden om os, hvordan den end kom* 
mer til at lyde, og vi vil v;ere Dem taknemmelige derfor.

En af Betingelseme for at sige Sandheden er den at kjende den. Men jeg troer 
ikke at kjende Sandheden om osterrigsk Polen.

Er man daarligt stillet med Hensyn til at erfare de virkelige Forhold i et 
I.and naar man kommer dertil som en upaaagtet Fremmed og kun taler med 
liotelopvartere, Kustoder og enkelte Medrejsende, saa er man nxsten lige saa 
uheldigt stillet, ifald man kommer til et Land som indbudt Gjæst, dèr modtages 
alt paa Banegaardene, forud har sin Dag inddelt fra om Morgenen til langt over 
Midnat, neppe opnaar at blive en Time alene, faar indtil 400 Mennesker forestilt 
for sig paa en eneste Dag, og gaar fra Haand til Haand som en Pakke, der for- 
sendes med Postem Man ser i nogle Uger mere end ellers i et Aar, men man er 
ude af Stand til at kontrollere sine Indtryk.

Enhver véd, hvor stxrkt man har Folelsen af ingen ordenlig Besked at vide 
om et Land, naar man gaar om i Byer, hvor man Ingen kjender og alle Dore er 
lukte for En. Men det er nxsten lige saa galt, naar alle Dore aabner sig for En 
og man er kjendt for man har gjort Nogens Bekjendtskab. Man mangler den for- 
nodne Ro til at gjore sine Iagttagelser, og Menneskene viser En ikke altid deres 
daglige Ansigt.

Er den forste Betingelse for at sige Sandheden den at kjende den, saa er den



nceste den at kunne tale uden Hensyn. Det kan ikke den, som personligt 
er kommen i Beroring med alle ledende Personligheder i et Land og har modt 
den mest ubetingede Gjiestfrihed fra deres Side. Men det er mit Tilfielde her. 
Mit Ophold i Galicien i Efteraaret 1898 var en eneste uafbrudt Riekke af oflenlige 
og private Festligheder. Ja saa vidt gik man i sin Artighed, at \ enner af mig, der 
var komne til Lwów for at tilbringe nogen Tid sammen med mig, blev indbudne 
overalt, ogsaa i private Krese.

Opholdet i Galicien havde den storę Interesse for mig, at jeg for forste Gang 
saa Polakkerne som frit Folk. Jeg kjendte en Smule til projsisk Polen og kjender 
ret noje enkelte af Posens fremragende Miend; russisk Poien er jeg fra fiie Op 
hold der nogenlunde fortrolig med; men jeg havde aldrig for kunne. iagttage 
polsk Liv, hvor det udfolder sig uden noget Tryk under Selvregjering, med fuld 
Forsamlingsret og fuld Ytringsfrihed. Jeg har idetmindste her set saa meget, at 
enhver Paastand om Polakkernes Mangel paa Evne til i vore Dage at fore deres 
Liv som selvstnendigt Folk for mig er grundlos. Det er jo ikke Befolkningens 
Skyld, at Galicien er et fattigt Land. Polakkernes Fejl, en vis Mangel paa Ansvars- 
folelse f. Hx., er ikke ejendommelige for dem, men findes mere udpriegede i gamie 
frie Stater, hvor den Drift til patriotisk Opofrelse, som samtidigt udmxrker dem, 
er langt sjaeldnere forekommende, og raader der endnu starke Fordomme iblandt 
dem, saa taler disse i og for sig hverken mod Folkets Intelligens eher deis Ret 
skaffenhed; disse Fordomme har ved historiske Forhold, som ligger ugunstigere 
her end andensteds, vundet deres Styrke.

Da Polakkerne, som berort, har vist mig storre Velvilje og Hengivenhed end 
noget andet Folk paa Jordens Klode, er jeg i det stygge Tilf^lde, som Kritiker 
at maatte vaire paa min Post overfor Taknemmelighedsiolelsen, ja Taknemmelig- 
hedspligten.

Men det er mig endnu vanskeligere at viere upartisk, fordi jeg fontd er hildet. 
Jeg holder ikke blot af Polakkerne, fordi deres Skjiubne er saa tung og den hi­
storiske Uret, de lider under, er saa stor, men fordi noget i deres Viesen tiltaler 
mig stierkt. Man har undertiden i Polen rost mig for, at mens Amdre gjor Jor- 
dens Miegtige deres Opvartning, har jeg foretrukket at gjore Ulykken min Kur. 
Men det er ikke Polens Ulykke alene, som har vundet mig for Landet og Folket. 
I Menneskeplantens Vegetation, broget som den er, fiengsles jeg maaske mest af 
den slaviake Stammes fiueste Blomst.

II
Da jeg Steg ud af den Vogn, som fra Hoteilet i Krakow havde kjort mig til 

Stationen, modtoges jeg af en lille Flok Mennesker, Hoveddeltageme i Festen 
Aftenen forud, som med Kunstnerkiubbens Formand, den gamle Maler rxossak i 
Spidsen havde indfundet sig for at sige mig Farvel. Men der v ir  neppe vexlet 
mere end et Par Ord, far jeg med Studsen aaa nogle Skikkelser, der Vär mig vel 
bekjendte fra Warszawa, men som jeg mindst havde tienkt at made her, ilc ned 
ad den hoje, brede Trappe fra Stationen.

Det var Falad, den beramte Maler, Kejser Wilhelms Yndling, Digteren Maryan
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Gawalewicz og mine mere Venner og Viertsfolk under mine forskellige Ophold 
i russisk Polen, Jan og Fru Jadwiga. — I her! raabte jeg, glad forundret. — Vi rejser 
med dig, lod Svaret ira Jan. — Falad var kun kommen for at gjore Aftale om et 
Portnet, som min forhastede Afrejse gjorde til intet, Gawalewicz omfavnede mig, 
Fru Jadwiga rakte mig Haanden.

Toget satte sig i Bevægelse og jeg blev spurgt ud. Forst om mine Indtryk af 
Krakow.

Jeg tllstod, at Wawel ikke ganske svarede til mine Forventninger. Vistnok saa 
jeg Domkirken under de ugunstigste Omstændigheder, en total Reparation; dog 
hvad der generede mig var ikke dette, men den Omstændighed at jeg havde haa- 
bet og ventet mig en mere original Arkitektur. Arkitekten, der forestod Kirkens 
Udbedring og elskværdigt viste mig om, gjorde mig strax opmærksom paa det 
skjonneste Kapel, bygget af florentinske Kunstnere, og sagde — vistnok med 
Rette — at det ikke stod synderligt tilbage for tilsvarende Kapeller, opforte i 
Italien selv. Men jeg, som faa Maaneder forinden havde gjennemrejst Italien fra 
Syracus til Verona, havde ventet mig andet i Polen. Derimod glædede det mig, at 
de to smukke Arbejder af Thorvaldsen, som Wawel gjemmer, tog sig ypperligt ud.

Jeg vilde til at skildre mine Indtryk af Czartoryski-Museet, af det Jagelloniske 
Bibliothek, af Matejkos brogede, varme Engledekoration i Mariakirkens Kor, da 
man lod mig forstaa, at det var om Mennesker og om Festen Dagen forud, jeg* 
skulde taie.

Jeg havde aflagt et Besog hos den gamie, syge, siere Julian Klaczko. Udstrakt 
paa sin Seng lignede han med sit tykke, blonde Overskjæg en Polak fra det ijd e  
Aarhundrede, endda der rinder jodisk Blod i hans Aarer, et Bevis blandt mang- 
foldige paa, hvor stairkt Omgivelserne akklimatiserer og omdanner. Han, der i 
1848 var en vidtgaaende Revolutionier, er — blandt Andet under Indtryk af Lüf­
ten i Krakow — blevemstedse mere konservativ. Han roste mig for, at jeg i min 
Bog om Polen havde robet saa megen Sans for den katholske Kirkes nationale 
Bctvdning. Jeg straîbte at opmuntre den Syge lidt ved at formelle ham om en 
diplomatisk Middag, hvortil jeg i Forsommeren havde vieret indbudt i Rom, og 
hvor aile de Tilstedeværende fra den svenske Gesandt til den tyrkiske Chargé 
d'affaires og de franske, osterrigske, sweiziske, belgiske Legationssekretærer, da 
Talen faldt paa ham, havde vist sig fuldt saa bevandrede i hans Skrifter som jeg 
selv, der dog kjendte niesten Ait, hvad han har skrevet. Naturligvis har hans 
Stilling i Osterrig 1867 som Beusts Sekretär, hans Lod og Dcl i Udskiftningcn 
mellein 0 sterr!g og Ungarn, tllligemed hans Bog De to Kassiere (Bismarck og 
Gortschakoff) bidraget sit til at holde Diplomaternes 0 jne fiestede paa ham. — Der 
var en melankolsk Stemning i Sygestuen. Han syntes at mere ringe Haab om 
Helbredelse. Jeg skyldte ham Tak for det Udbytte, jeg har havt af hans Studier 
over Krasiński; det forekom mig imidlertid, som havde Nationalfolelsen nu hicm- 
met og indsknenket hans Frisind. Alt gik tilsidst op i den vemodige Folelse af at 
jeg neppe saa ham igjen.

Og Festen? Som de fleste Fester, forst lidt stiv og trieg, saa stedse bedre. Den 
gamie Kossak, Malerpatriarken, havde fort mig tilbords og paa et Fransk, han 
opgravede fra sin Ungdoms Studietid i Paris, holdt en hjertelig Tale. Han sagde
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deri bl. A.: Se, hvad Sprogundertrykkelse nytter! Fra vor Bamdoin af har man 
tvunget os til at leere Tysk og tale Tysk, og hvad er Folgen, at vi aile ta’.er 
Fransk med enhver Fremmed. — Man udnrevnte mig til Æresmedlem ai den 
litereere og kunstneriske Klub, og Kossak lovede selv at dekorere Medlemsbrevet 
til mig.. (Han kom ikke dertil, thi en Maaned efter var han ikke mere blandt de 
Levendes Tal. Han var en ypperlig Dyrmaler; han havde studeret Hestens Karak- 
ter og Beva?gelser som ingen anden; hans beromtere Son med sit rigere, dra- 
matiske Talent vil bevare Navnet mod Forglemmelse i Polen.) Hovedtalen hold- 
tes af den unge Professor i Literaturhistorie ved Universitetet, Ziedochowski, som 
havde været ivrigst for at faa mig til Krakow, en fin og samvittighedsfuld Aand, 
iovrigt troende Katholik. Megen Stemning udbredte den unge poloniserede Fransk- 
mand Paul Rongier, Lektor i det franske Sprog ved Universitetet, den eneste i 
Kresen, der talte Pariserfransk og som forenede fransk Ynde med polsk Hjerte- 
lighed. Endelig spillede Musikeren Bielicki, en smuk og livlig Mand, der havde 
vaeret Gades Gjaist i Kjobenhavn og havde studeret skandinaviske Folkemelodier, 
afvexlende henrivende Kompositioner a f. Chopin og svenske Folkedanse, til 
der udbredte sig en fin og flygtig Stemning af Musik, Sværmeri, indbyrdes Hen- 
givenhed, Broderskabsfolelse over Salen, saa der kom som en let Duft af Lykke i 
Lüften, der holdt sig den Times Tid til vi brod op.

Da jeg havde gjort min Pligt med at fortaelle, kunde jeg ikke blive træt af at 
sporge om Nyt fra Warszawa — en By, hvor jeg har saare mange Bekjendte -  
men snart blev vor fortrolige Sanuale vanskeliggjort. Folk gik gennem Toget lor 
at söge den Mand, der ventedes til Lwów (udtal Lwuf, tysk Lemberg, fransk Léopol). 
Medens vi sad tilbords i Spisevognen, traadte paa en af de mindre Stationer en 
gammel Mand hen til mig og overrakte mig med rorende Hofiighed et Bind Digte. 
I Przemyśl Steg en Reporter ind, en lilie godlidende, men nodvendigws paatram- 
gende Fyr, der havde det Hverv at interviewe mig til et af Bladene i Lwów. Jeg 
var efter at nogle Repliker var vexlede saa uoplagt dertil, at en af mine Venner 
opofrede sig og besvarede Sporgsmaalene for mig.

Der var en Menneskesværm paa Banegaarden, da vi ankom ved Afrenstid. Det 
er underligt at komme, saaledes ventet af Vildfremmede. Man bliver omringer, 
hilset, trykket i Hamderne og kan hverken ret skjelne Ansigterne eller opfatte 
Navnene, der bliver En nævnte. I Ventesalen blev der forst af den stedlige Ine­
rtere og kunstneriske Forenings Formand sagt mig Velkommen, saa holdt Jour- 
nalistforeninge’ns aandrige Viceformand en Tale til mig, hvorpaa Professor August 
Bálasits og Hr. Antoni Wercszczynski kjorte mig til Hotcllct, hvis smukkc Midter- 
vaarelser paa forste Sal var mig forbeholdte. Paa Bordene laa Indbydelseskort til 
Aere Dage i Trtek, Visitkort med min Adresse i Lwów, og en Brevbunke.

Det blev et langt Aftensbord nede i Restaurationen, hvor Fru Jadwiga Brzeziń­
ska med sine store 0 jne, smuk og undselig som en ung Pige, indtog Forsædet 
som eneste Dame, hvor Medlemmer af Sobieski-Festens Komité, Bekjendte af 
mine Warszawa-Venner og journalister fra forskjellige Blade kom til, og hvor 
ogsaa den lilie Repórter fra Toget tog Plads for nu og da at gjore Notitscr med 
sin Blyant.

Og det blev Aften og det blev Morgen den forste Dag.

c . d . n .
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Rok IV Grudzień 1984 Nr4
.......dwa różne obowiązki, dw a pow ołania — jed n o  dla E m igracji, d rug ie  dla N arodu: EM IG RA CJI przypadło
roztrząsanie i rozw ijan ie  społecznych zasad, jak o  w arunków  przyszłego bytu, NARODOW I zaś w ybór i p rzy ­
sw ojenie z em igracy jnej pracy  ku użytkow i sw em u tego, co p rzy sta je  do rodzinnych obyczajów  i potrzeb, a 
odrzucenie w szystkiego, co się nie zgadza z n i e m i . . ( Jan K an ty  PODOLECKI — działacz Tow arzystw a D e­
m okratycznego Polskiego. Z przem ów ienia na  obchodzie Rocznicy L istopadow ej 29/XI 1846 w Paryżu.)

Po dwóch rapperswłlskich, montresorskiej i londyńskiej — V 
doroczna SESJA STAŁEJ KONFERENCJI Muzeów i Bibliotek  
Polskich na Zachodzie obradow ała  2—3/IX 1983 w Muzeum 
Ojców Marianów w Fawley Court. Sesja uchw aliła m. in. zgło­
szenie S ta łe j K onferencji na członka R ady K oordynacyjnej 
Polonii Wolnego Św iata oraz pow ołała prof. J . M onda jako  
swego rep rezen tan ta  i re fe ren ta  na Św iatow y Zjazd Polonii w 
Londynie. S ta tu t S tałej K onferencji (vide BIULETY N IN ­
FORM ACYJNY Nr. 2 z g rudnia  1982) uzupełniono w § 11 
p u n k tem  e, k tó ry  brzm i: „Doroczna sesja dokonuje  w yboru  
K om isji R ew izyjnej w  składzie 3 osób.“ Na członków p ierw ­
szej kom isji powołano J. C hm ielew skiego, X. Reya i R. Z a­
krzew skiego. Spraw ozdanie z działalności m uzeów i b ib lio tek  
reprezen tow anych  w Stałej K onferencji, je j budżet, p u b lik a ­
cje, p lan y  na przyszłość itp. oraz tow arzysząca dyskusja  w y­
pełn iły  zam kniętą  część obrad  sesji. Na jej część o tw artą  dla 
publiczności złożyły się re fe ra ty : M. Reyowej o m ecenacie i 
zbiorach X. B ranickich na Z am ku w M ontresor, dr. Z. Ja g o ­
dzińskiego o zbiorach fotografii w londyńskiej B ibliotece P o l­
sk ie j, J. L. E n g lerta  o kluczach W ilna, wręczonych w 1922 
M arszałkow i P iłsudskiem u, oraz inż. J. M orkow skiego o B itw ie 
W iedeńskiej w m alarstw ie  XVII i XV III w. 4/IX uczestnicy 
sesji wzięli udział w o tw arciu  przygotow anej przez In s ty tu t i 
M uzeum  im. S ikorskiego w Londynie przy w spółudziale S ta ­
łej K onferencji w spaniałej w ystaw y pośw ięconej 300-ej rocz­
nicy Odsieczy W iedeńskiej.
VI doroczna sesja STAŁEJ KONFERENCJI MBPZ o brado­
w ała  15— 16/IX 1984 w siedzibie B ibliotekę Polskiej w  Paryżu. 
Część spraw ozdaw cza sesji w ykazała, iż rośnie sta le  bogactw o 
zbiorów  naszych m uzeów i bibliotek, um acnia się ich rola 
ak tyw izu jąca  życie polskiej społeczności, zw iększa się za in te ­
resow anie  nim i obcych, poszukujących rzetelnej p raw d y  o 
naszym  k ra ju . D yskusja na sesji koncentrow ała  się głów nie 
wokół uspraw nien ia  i pogłębienia w spółpracy in sty tu c ji re ­
prezentow anych w S tałe j K onferencji. Sesja podkreśliła  wagę 
przyjęcia S ta łe j K onferencji do Rady Polonii Św iatow ej oraz 
je j w ystąpienia na londyńskim  zjeżdzie Polonii W olnego Św ia­
ta. Zgłoszono też udział S ta łe j K onferencji w K ongresie K u l­
tu ry  Polskiej, k tó ry  odbędzie się we w rześniu  1985 w L ondy­
nie. Dla podkreślen ia  wagi tego kongresu  postanow iono w tym  
czasie, a więc 15—16/IX, zwołać do Londynu kolejną VII sesję  
S ta łe j K onferencji. Je j o rgan izatorem  będzie londyński In s ty ­
tu t J . P iłsudskiego. Pow ołanej przez sesję specja lnej kom isji 
zlecono przygotow anie podstaw  praw nych do założenia FU N ­
D A C JI S ta łe j K onferencji MBPZ. W zakresie pub likac ji po­
stanow iono kontynuow ać w ydaw anie  B iuletynu In fo rm acy j­
nego oraz  przygotow ać w ydaw nictw o typu rocznika, b ilan su ­
jącego coroczną działalność S ta łe j K onferencji i in sty tu c ji w 
niej zrzeszonych oraz prezen tu jącego  najcenniejsze  zbiory w 
naszych m uzeach i bibliotekach. Na dotychczasow ych sesjach 
om aw iano je  w cyklu re fe ra tó w  pt. „Perły  k u ltu ry  p o lsk ie j“. 
Na sesji parysk ie j o kolekcjach exlibrisów  w londyńskiej B i­
b lio tece Polskiej m ówił d r Z. Jagodziński, o pracach polskich 
żo łn ierzy -g rafików  w okresie II w ojny św iatow ej, z n a jd u ją ­
cych się w zbiorach In sty tu tu  i Muzeum im. gen. S ikorskiego 
w Londynie — A. Dzierżek, a o zbiorach w londyńskim  In s ty ­
tucie  J . Piłsudskiego — J. L. E nglert. Grono instytucji o b ję ­
tych Stalą Konferencją rozszerzono na sesji paryskiej o Ośro­
dek Dokumentacji P on ty fikatu  Papieża Jana Paw ła II. Na za­
kończenie sesji je j uczestnicy wysłuchali w parysk im  kościele 
polskim  Mszy św. na Intencję polskich bibliotekarzy i h isto­
ryków sztuki celebrow anej przez księży P. Jasińskiego, M. J a -  
gosza i X. Sokołowskiego — członków S tałe j K onferencji.
IV SYMPOZJUM MIĘDZYBIBLIOTECZNE obradow ało  28— 
29/IV br. w M ontresor. G łów nym  tem atem  była sp raw a k on­
serw acji książek; referow ali X. Rey i inż. J. H andelsm an. M a­
te ria ł fachowy, stanow iący podstaw ę refera tów , wręczono 
uczestn ikom  sym pozjum . In teresu jącym  uzupełnieniem  tej 
części obrad  były pre lekcje : L. Skórk i z archiw um  d e p a rta ­
m en tu  Tours, F rancuzki, m ów iącej biegle po polsku — o rę ­
kopisach w zbiorach b ib lio tek i w M ontresor, oraz dr. M. P ro ­
kopa o dziejach i przygodach A rchiw um  Sejm ow ego z la t 1830 
—31, znajdu jącego  się w parysk iej B ibliotece Polskiej. W d ru ­

giej części sym pozjum  om ówiono m. In. sp raw y  w ym iany d u ­
bletów  m iędzy b ibliotekam i, cen tralnego  katalogu w ydaw nictw  
i d ruków  opozycji dem okratycznej i Solidarności oraz b ib lio ­
grafii w ydaw nictw  polskich i obcych, dotyczących Polski. Z a­
rów no katalog, ja k  bibliografię  postanow iono scentralizow ać 
w londyńskiej B ibliotece Polskiej. Do wydawców, au torów  i 
d ru k a rzy  sym pozjum  ponow nie zwróciło się z apelem  o n a d ­
syłanie  do b ib lio tek  nowości w ydaw niczych: Nie skąpcie k sią ­
żki, skoroście już  ją  w ydali, tym, których na kupno je j nie 
stać! Czyż wreszcie nie jest najlepszą rek lam ą w ydaw cy i 
au to ra  ich obecność w katalogach naszych bibliotek w w olnym  
św iecie?! Na trad y cy jn e j wspólnej kolacji pożegnano serdecz­
nie odchodzącego na em ery turę , zasłużonego k ierow nika p a ­
rysk ie j B iblioteki Polskiej, inż. Józefa H andelsm ana.
Referaty III SYMPOZJUM, którego gospodarzem  12—13/111 
1983 była BIBLIOTEKA POLSKA w Londynie, w ydano w 
p ięknej broszurze, obejm ującej w stęp R. Dembińskiego o ge­
nezie sym pozjów , a rty k u ły  J. Garlińskiego „A utor i jego udział 
w narodzinach książki na em ig rac ji“, C i. Bednarczyka „K siąż­
ka — kruche narzędzie“, J. Kulczyckiego „Udział księgarza w 
życiu książk i“, M. Danilewłcz-Zlelińsklej „Rys historyczny 
B iblioteki Polskiej w Londynie w latach  1943— 1973“, Z. Jago­
dzińskiego „B iblioteka Polska w Londynie 1973— 1983“ i posło­
w ie R. Zakrzewskiego pt. „Szczególny obow iązek“.

OŚRODEK DOKUMENTACJI PONTYFIKATU JANA P A ­
WŁA II grom adzi m ateria ły  zw iązane z osobą i działalnością 
O jca św iętego . Obok dokum entów  papieskich, książek, a lb u ­
m ów i publikacji, w ydaw anych w różnych kra jach  św iata, po­
siada dział num izm atyczny, filatelistyczny, dokum entację  fo ­
tograficzną i dźw iękow ą. Zbiory m uzealne obejm ują  d a ry  i 
pam ią tk i przekazyw ane Papieżow i szczególnie przez Polaków  
podczas au d iencji i podróży papieskich. O środek prow adzi po­
za tym  akcję  w ydaw niczą, realizu je  film y i videokasety o te ­
m atyce pap iesk iej, urządza w ystaw y. Mieści się w rzym skim  
Dom u Polskim  Ja n a  P aw ła II na Via Cassia 1200.

W zw iązku z p rzejściem  dotychczasowego dy rek to ra  parysk iej 
B IB LIO TEK I PO LSK IE J, Inż. Józefa Handelsmana, na em e­
ry tu rę  THL zreorganizowało pracę Biblioteki, pow ierzając 
k ilku  m łodym  pracow nikom  kierow nictw o jej poszczególnych 
działów : dr Marek Prokop objął dział rękopisów  i dokum en­
tacji, mgr Feliksa Biela — dział b ib lio tekarsk i, Zofia Zdzie- 
chowska — m uzeum  i zbiory artystyczne. Spraw y a d m in is tra ­
cy jno-techniczne powierzono inż. Tokarskiemu i Izabeli Soly- 
ga. Poza tym  n astępu jący  członkowie Rady TH L zobowiązali 
się bliżej zajm ow ać poszczególnym i działam i pracy T ow arzy­
stw a: prof. Fołkierski — spraw am i fin ansow o-adm in istracy j- 
nym i, dr Ciechanowiecki — m uzeum  i zbioram i dzieł sztuki, 
dr Borowski — działem  rękopisów  i dokum entacją, T. Vido- 
Rzewuska — im prezam i ku ltu ra lno -naukow ym i, prezes TH L 
Zaleski i sek re ta rz  generalny  Mond — poza nadzorem  ogól­
nym  i koordynacją  całości — biblioteką.
Z okazji 40-lecla POWSTANIA WARSZAWSKIEGO w pary­
skiej BIBLIOTECE POLSKIEJ odbyło się 2/X br. zebranie, 
na k tórym  w ystąp ili au torzy  w ydanych ostatn io  francuskich  
książek o P ow stan iu : prof. H enri Michel — „ET VARSOVIE 
FU T D ETR U ITE“, dr Aleksandra K wiatkowska-Viatteau — 
„VARSOVIE INSURGEE" oraz Zofia Bobowicz. red ak to r 
w spom nień W andy Przybylsk iej, 12-letniej dziewczynki po­
ległej w Pow stan iu . Irena Kwiatkowska de Grandprć recy to ­
w ała frag m en ty  swego poem atu „LE COEUR CONTRE LES 
M URS“, w ydanego w Kanadzie.
Wieczór wspomnień o działalności wywiadu polskiego we 
Francji w okresie II wojny św iatowej, zorganizow any stara­
niem THL, odbył się 9/XI br. Z ebranych pow itał prof. J. Mond, 
oddając  przew odnictw o am basadorow i F rancji, P. B elllardo- 
wl, który  na w stępie wezwał zebranych do uczczenia pamięci 
gen. De G aulie’a oraz bestialsko zamordowanego księdza J e ­
rzego Popiełuszki. O pracy polskiego w yw iadu w okupow anej 
F ran c ji m ówili ppłk Leon Śliwiński z Hiszpanii i komandor 
T. Jekiel z Londynu. W dyskusji zabiera li głos polscy i f ra n ­
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cuscy uczestn icy  w ielkiej epopei polskiego udzia łu  w zw ycięst­
w ie aliantów .
Prochy gen. Kazimierza SOSNKOWSKIEGO pozostaną nadal 
w grobowcu THL w Montmorency. Ż ądanie  żony i syna G e­
nerała  p rzew iezienia prochów do W arszaw y zostało przez t ry ­
bunał p a ry sk i w yrokiem  z 15/IX br. odrzucone. W swoim orze­
czeniu sąd w ziął pod uw agę testam ent, w  k tórym  G enerał 
stw ierdza, iż jego szczątki doczesne mogą powrócić jedynie  do 
Polski w olnej o raz  powołał się na fak t, iż w dow a po śp. G ene­
ra le  osobiście p rzekaza ła  TH L u rnę  z procham i męża, była 
obecna na  uroczystościach pogrzebowych w M ontm orency i 
zaakcep tow ała  m odyfikację  grobowca, dokonaną s ta ran iem  
TH L z o fiar zebranych na całym  świecie. W dowa dziękow ała 
za to T ow arzystw u, uznając  jego w ysiłki zm ierzające do god­
nego uczczenia pam ięci G enerała. N adm ieńm y, iż p. Sosnkow - 
ska — w brew  w ielokro tnym  przyrzeczeniom  ścisłego w yko­
nania  tes tam en tu  Z m arłego — wyw iozła do K ra ju  archiw um  
śp. G enerała, k tó ry  zapisał je  w  testam encie  Inst. J . P iłsu d ­
skiego w N Jorku .

INSTYTUT POLSKI 1 MUZEUM Im. gen. SIKORSKIEGO  
upam ię tn iły  40-lecie Powstania W arszawskiego dw iem a w y­
staw am i fila telistycznym i, pośw ięconym i H arcersk ie j Poczcie 
Polow ej w  Pow stan iu , oraz ekspozycją 64 plansz, u p am ię tn ia ­
jących m iejsca egzekucji i to rtu ro w an ia  przez h itlerow ców  
pow stańców  i ludności cyw ilnej. W zw iązku z 40-leciem  in ­
w azji, tzw. D-Day, naw iązano k o n tak ty  z m uzeam i w A rro ­
m anches i w  B ayeux we F rancji, uzupełn iając  ich w ystaw y 
pośw ięcone inw azji eksponatam i ilu s tru jący m i udział w niej 
i w późniejszych operacjach  polskiego lo tn ictw a, m ary n ark i i 
1. D yw izji P an cern e j. Na prośbę m erostw a A rgen tan  w ypoży­
czono odpow iednie eksponaty  do działu polskiego w ystaw y 
u p am ię tn ia jące j w yzw olenie tego m iasta.

Staraniem INSTYTUTU J. PIŁSUDSKIEGO w Londynie u k a ­
zała się osta tn io  źródłow o opracow ana Korespondencja Józefa 
Piłsudskiego 1914—1917. Całość tych niew ydanych do tąd  a rch i­
w alnych dokum entów  zestaw ił d r  S tan isław  B iegański, k tó ry  
też w raz  z m gr. A ndrzejem  Suchcitzem  zaopatrzył tom w bo­
gate i w yczerpu jące  przypisy. Szatę  graficzną opracow ał J. L. 
E nglert. Zaznaczm y, że w ydanie d ruk iem  tego cennego dzieła, 
liczącego praw ie  300 stro n  i k ilka  historycznych zdjęć, um ożli­
w iła w ielce w po p ieran iu  naszej k u ltu ry  w  diasporze zasłu ­
żona F u n d ac ja  z Brzezia Lanckorońskich.

BIBLIOTEKA POLSKA w Londynie od daw na gromadzi w y­
daw nictw a niezależne, ukazujące się poza cenzurą w PRL.
Chodzi o zebran ie  i zabezpieczenie oryginałów , o stw orzenie 
ja k  na jpełn ie jszego  zbioru, k tó ry  zresztą ju ż  obecnie należy 
do najpow ażniejszych na Zachodzie. W zw iązku z tym  B iblio­
teka zwraca się z apelem  o przysy łan ie  w szelkiego rodzaju  
d ru k ó w  i w ydaw nictw  niezależnych z okresu  opozycji dem o­
k ra tycznej, Solidarności i obecnego Podziem ia. Do głównych 
zadań BIBLIOTEKI POLSKIEJ w Londynie należy grom adze­
nie w ydawnictw  emigracyjnych (książek, broszur, jed n o d n ió ­
wek, sk ryp tów , czasopism , biu letynów , kom unikatów , u lo tek  
itp.), prac autorów polskich na obczyźnie oraz pisarzy obcych 
zajmujących się tematyką polską. W oparciu  o te m ate ria ły  
B ib lio teka w ydaje  b ib liografię  (B ibliography of Books in P o - 
lish  o r re la tin g  to Poland, published  outside  Po land  sińce 
1. 9. 1939), k tó re j tom  IV (1964—67) zn a jd u je  się w druku . Je s t 
rzeczą w ażną, by au to rzy  i w ydaw cy p am ię ta li o p rzysy łan iu  
do B iblio teki w ydanych prac, co pozwoli uw zględnić je  w  b i­
b liografii. Ten apel k ieru jem y  rów nież do prasy , insty tuc ji, 
stow arzyszeń, parafii, kół itp.
Z okazji londyńskiego Zjazdu Polonii Wolnego Świata (maj 
1984) B IB LIO TEK A  PO LSKA w L ondynie przy w spółudziale 
In s ty tu tu  Polskiego i M uzeum  im. gen. S ikorskiego, F undacji 
L anckorońsk ich  i S tud ium  Polski Podziem nej urządziła  w y ­
staw ę „Historia Polski 1939— 1984 w książkach wydanych na 
em igracji.“
Siedziba MUZEUM OJCÓW MARIANÓW — Kolegium  M iło­
sierdzia Bożego w F aw ley  C ourt obchodziło w tym  roku  30- 
lecie Istn ien ia  o raz  20-lecie śm ierci sw ego założyciela — Ojca 
Józefa  Jarzębow skiego. P iękne, bogate w  pam ią tkow e zdjęcia 
dw ujęzyczne w ydaw nictw o, pośw ięcone tym  rocznicom , p rzy ­
pom ina na  kolorow ej okładce rów nież 500-lecie urodzin  Św ię­
tego K azim ierza  K rólew icza oraz 40-lecie b itw y pod M onte 
C assino i Pow stan ia  W arszaw skiego. B ogata ekspozycja w M u­
zeum  pt. „Na dwóch fro n tach “, pośw ięcona M onte Cassino i 
Pow stan iu , cieszyła się ogrom nym  zain teresow an iem  nie tylko 
Polaków , ale też coraz liczniej odw iedzających M uzeum  A n­
glików , k tórzy  tłum nie  uczestniczyli rów nież w uroczystości z 
okazji 300-lecia historycznego Dom u Faw ley Court.

Tegoroczny sezon w MUZEUM POLSKIM w RAPPERSWILU
zainaugurow ano w ystaw ą obrazów  S tan isław a K onarz-K ona- 
rzew skiego pośw ięconych tem atyce historycznej oraz obrzędom  
i obyczajom  staropolsk im . Pobyt Papieża w  Szw ajcarii M u­
zeum  uczciło w ystaw ą m edali i znaczków , upam iętn iających  
dotychczasow e p astersk ie  pielgrzym ki O jca św. Na bezcenne 
eksponaty  tej w ystaw y złożyli się W. G rabow ski z L ondynu,
R. B ilek  z Chicago i M. K unz z Zurychu. O tw arcie w ystaw y 
połączono z p re lekcjam i T adeusza Now akow skiego i W łady­
sław a B artoszew skiego, którzy  w sposób fascynujący  p rzy b li­
żyli tłum nie  zgrom adzonej na Z am ku publiczności postać pol­
skiego Papieża  oraz dzieje i rolę Kościoła w Polsce. 45-tą rocz­
nicę w ybuchu w ojny  upam iętn iono  w raz z Tow. Przyjació ł 
PUNO w ieczorem  pośw ięconym  h isto rii Polski, na  k tó rym  O. 
prof. J . M. Bocheński m ówił o „rom antyzm ie i realizm ie w 
m yśli p o lsk ie j“ a prof. J . L erski zastanaw iał się nad  tym  czy 
się Polacy „na niepodległość w ybiją  *. Sezon w M uzeum  zam ­
knęła  w ystaw a ak w are l Z ygm unta W iśniewskiego z C am brid ­
ge. W listopadzie br. liczba odw iedzających Muzeum rap p ers- 
w ilskie przekroczyła  200.000. S tutysięcznego odw iedzającego 
zanotow ano w M uzeum  w styczniu  1980 r.

CHICAGO — RAPPERSWIL. Chicagoskie M uzeum  Polskie 
powołało kom ite t dla uczczenia 35. rocznicy śm ierci M ieczysła­
w a HA1MANA, długoletniego kustosza tego M uzeum  oraz w y­
b itnego h isto ryka  Polonii A m erykańsk ie j. Na czele kom itetu  
s tanął d y rek to r chicagoskiego M uzeum, dr Edward Różański, 
k tó ry  przez wiele la t w spółpracow ał z H aim anem . Ale skąd 
tu  — R appersw il? Nie był H aim anow i obcy, p rzy jaźn ił się bo­
wiem  ze S tan isław em  Z ielińskim , b ib lio tekarzem  w latach  1910 
— 1915 w rap p ersw ilsk im  M uzeum, publicystą  i h istorykiem  
zm arłym  w r. 1936. Spośród licznych prac  Z ielińskiego n ap isa ­
ne w R appersw ilu  „B itw y i potyczki 1863— 1864“ stanow ią do 
dziś nieocenione źródło do dziejów  Pow stan ia  Styczniowego, 
a w ydany  w 1933 „M ały Słow nik  p ionierów  polskich ko lon ia l­
nych i m orskich“, k tó ry m  zachw ycał się H aim an podczas od­
wiedzin au to ra  w W arszaw ie w 1934, był p racą  in sp iru jącą  
rozwój zain teresow an ia  Polski problem am i m orskim i. 
P rzypom nijm y przy  okazji, że St. Z ieliński był w latach  1913— 
1915 k ierow nik iem  założonego z jego in ic jatyw y polskiego b iu ­
ra  p rasow o-in fo rm acy jnego  w R appersw ilu, p ropagującego 
Legiony Piłsudskiego. W zw iązku z działalnością tego b iura  
został uw ięziony i s ta n ą ł w 1915 przed szw ajcarsk im  sądem  
w ojennym . „A toli — ja k  w spom ina — zacni Szw ajcarow ie 
przyznali mi, że nie popełniłem  zbrodni wobec R epublik i H el- 
w eckiej, lecz spełn iłem  swój obow iązek jako  Polaka  — i sąd 
w ojenny  uznał a rg u m en tac ję , iż nie zajm ow ałem  się w e rb u n ­
kiem , lecz dopom agałem  jedyn ie  do w yjazdu do w ojska pol­
skiego Polakom , k tórzy  od la t po ta jem nie  przygotow yw ali się 
do w alki zbro jne j z R o sją“. St. Z ieliński tak  kończy sw oją re ­
lację  z tam tego  o k resu : „Nie mogę nie w spom nieć na  tym  
m iejscu, że w łaśnie w  czasie owej a fery  w ięziennej p rzekona­
łem  się, jak  Szw ajcarzy , nie tylko Rappersw ilczycy, sy m p a­
tycznie odnoszą się do polskich w alk  wyzwoleńczych, a dowody 
w spółczucia i chęci pomocy, jak ich  w tedy doznałem , były n ie ­
k iedy rozczu la jące“.

Bogatą kronikę działalności POLSKIEGO INSTYTUTU N A U ­
KOWEGO 1 BIBLIOTEKI POLSKIEJ w Kanadzie przynosi 
w znow iony B iu le tyn  In fo rm acy jn y  m ontrealsk iego członka 
S ta łe j K onferencji. W sezonie 1983/84 Instytut zorganizow ał 
18 odczytów  i w ykładów , jego oddział w O ttaw ie  — 11, a koło 
w T oronto  — 9. T em aty k a  p re lekcji obejm ow ała h isto rię  P o l­
ski i je j dzieje pow ojenne, l ite ra tu rę  polską, znaczenie P o n ty ­
fik a tu  Ja n a  P aw ła  II, ro lę Kościoła w Folsce itp . Z planów  na 
przyszłość B iu le tyn  w ym ienia m. in. konferencję , p rzygotow y­
w aną przy  w spółudziale naukow ców  ukraińskich , na  tem at 
w ielkiego głodu na U krain ie, stw orzenie C en trum  Studiów  
zagadnień  polskich i E uropy Środkow o-W schodniej, o rgan iza­
cję  galerii sz tuk i o raz  w ystaw y na 50-lecie śm ierci M. C urie- 
Skłodow skiej. Biblioteka Polska w Montrealu sta ła  się żywym  
cen tru m  in fo rm acji i dokum en tacji, służącym  k anady jsk im  
ośrodkom  uniw ersy teck im , prasie, stacjom  rad iow ym  i TV. 
K sięgozbiór B iblioteki, liczący obecnie ok. 31,000 w olum inów , 
sta le  rośnie, zw iększyły się też m ożliwości m ate ria ln e  zakupu  
nowych książek oraz ich konserw acji.

SOLURA — MIASTO KOŚCIUSZKI. Tu osiedla się w  1815, tu  
u m iera  w 1817, stąd  zwłoki N aczelnika przew ieziono w 1819 do 
K rakow a i złożono na W awelu. W 1936, w dom u, w k tó rym  
dokonał życia, o tw a rto  Muzeum jego im ienia. O dnow ione, 
rozszerzone o jedno  w nętrze  i wzbogacone o nowe eksponaty  
o tw arte  zostało po k ilkum iesięcznej p rzerw ie  we w rześniu  br. 
d la  publiczności.

Obsługa prasowa Stałe j K onferencji M uzeów 1 B iblio tek  Polskich na Zachodzie: Mamert M iż-M lizyn, Schlelssheim erstr. 187 a, 
D-8000 M ünchen 40, m gr N ina Kozłowska, T heresien str. 58, D-8000 M ünchen 2.
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N O T A T K I  S K A N D Y N A W S K I E

• Skandynawski Komitet na Rzecz 
Wolnej Polski z oddziałami w Da 
nii , Norwegii i Szwecji zakoń­
czył w dniu 31 grudnia 1984 r. 
swa> działalność.
Warto przypomnieć, że Komitet 
ten powstał w maju 1973 r.w o- 
kresie przygotowań do Konferen 
cji w Helsinkach.Od tego czasu 
pracował on na wielu płaszczy­
znach i chociaż od samego po­
czątku okres jego działalności 
był określony w czasie, to jed­
nak ze względu na doraźne po­
trzeby - stale przedłużany. 
Obecnie na posiedzeniu w dniu 
26.12.84 podjęto uchwałą o roz­
wiązaniu Komitetu i jego oddzia 
łów mając nadzieje, że zadania 
jakie w dalszym ciągu stoją 
przed cała# emigracją, polską w 
Skandynawii na rzecz polskiego 
narodu, zostanie przejęta przez 
liczne obecnie organizacje ,któ- 
re powstały w ostatnich latach.

• W mroźne sylwestrowe popołudn 
nie 1984 roku odbyła się nie­
zwykła uroczystość na narodowym 
cmentarzu duńskiego Ruchu Oporu 
w Ryvang k.Kopenhagi.
Otóż w 40 rocznicę ślubu ś.p. 
Lucjana Masłochy i Lony z d.Mo- 
gensen(u rodzonej w Polsce),czł. 
polskiego Ruchu Oporu w Skandy­
nawii odbyła się z inicjatywy 
ks.Prałata Kjeld Geertz-Hansena, 
b.proboszcza katedralnej para­
fii św.Ansgara w Kopenhadze,na­
bożeństwo przy grobach polsko- 
duńskiego małżeństwa, które po­
legło w walce z okupantem hitle 
rowskim.
Walka toczyła się o radiostację 
utrzymującą łączność między Rzą­
dem RP w Londynie i polskimi wła 
dzami w okupowanej Polsce.
Lucjan Masłocha i Lone Mogensen 
będący w służbie Akcji Kontynen 
talnej polskiego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych zawarli ślub 
małżeński we wspomnianej kate­
drze a sakramentu udzielał właś 
nie ks.Prałat Geertz-Hansen w 
dniu 31.12.1944 r. W pustym ko-

sciele, przy drzwiach zamknię­
tych w obecności dwóch świadków 
para została połączona dozgon­
nym węzłem małżeńskim...
W nocy z 2 na 3 stycznia 1945 r 
willa, w której przebywali zo­
stała otoczona przez gestapo... 
Małżeństwo poległo na polu chwa 
ły: żona por.Masłochy zginęła na 
miejscu, a ciężko ranny Masłocha 
zmarł w drodze do hitlerowskiego 
szpitala polowego.
Po zaprzestaniu działań wojen­
nych w 1945 roku, zidentyfiko­
waniu zwłok, na prośbę matki 
Lone, ks.prałat Geertz-Hansen do 
konał ekshumacji zwłok,które od­
tąd spoczywają, na wspomnianym 
wyżej narodowym cmentarzu.
W czasie nabożeństwa Ks.Prałat 
scharakteryzował w obecności o- 
koło 200 osób zarówno ówczesną, 
sytuacją w Danii, jak i oboje 
małżonków podkreślając, że oka­
zali się bohaterami i pozytywnym 
symbolem przyjaźni miedzy obu na 
rodami.
Po ceremonii religijnej przemówił 
nad grobem ś.p.Lone prezes Duń­
skiego Stowarzyszenia b.Członków 
Ruchu Oporu Sven Seehusen.
Na obu grobach złożono wieńce i 
wiązanki kwiatów od przyjaciół 
poległv/ch oraz od Del ega ta , Rządu 
R.P., Naczelnego Komitetu Wol­
nych Polaków i Duńskiego Towarzy 
stwa Pro Polonia. Obecna była tak 
że delegacja Skarbu Narodowego RP 
w Dani i .
Była to prawdziwa manifestacja 
przyjaźni duńsko-polskiej, która 
aapewnie na długo pozostanie w 
pamięci uczestników nabożeństwa.
(eska)

DZIĘKUJEMY TYM WSZYSTKIM,
którzy już opłacili prenume­
ratę na 1985 rok i zachęcamy 
do tego pozostałych czytelni­
ków i sympatyków.
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Śp. S T A N I S Ł A W  B Ł A Ż E W I C Z
Ur. dnia 28 sierpnia 1920 roku w Schlusselburgu w Rosji 

Zmarł dnia 21 paźdz.1984 roku w Sztokholmie 
Pochowany na cmentarzu Skogskyrkog^rden

Śp. Stanisław pochodził z rodziny wybitnie zasłużonej dla sprawy pols­
kiej. Po I wojnie światowej Jego rodzice przenieśli się wraz z dziećmi 
na stałe ze Schlusselburga do Rygi, stolicy odrodzonej Łotwy. Wszyscy 
członkowie rodziny brali czynny udział w życiu Związku Polaków na Łot- 
wie lub w harcerstwie (drużyna Nr 33) . Wybuch II wojny światowej jak i 
okupacja sowiecka Łotwy nie pozwoliły Mu siedzieć spokojnie i studiować 
- aby uniknąć zsyłki w 1940 roku zaciągnął się na łotewski statek hand­
lowy, z którego rok później po wybuchu wojny niemiecko-scwieckiej zos­
taje ściągnięty na ląd w Lubece i internowany wraz z całą załogą.

Po kilku miesiącach Nieircy po zmianie dowództwa zaokrętowali część 
załogi z powrotem na statek, który miał teraz transportować materiały 
wojskowe na wschodni front. śp. Zmarły wykorzystał okazję i gdy statek 
zawinął do portu w Gdyni opuścił statek by poprzez Prusy Wsch. i Litwę 
powrócić do Rygi. Poszukiwany stale przez policję niemiecką po zmianie 
papierów osobistych zaciągnął się na lodołamacz, który w grudniu 1942 
roku zostaje storpedowany przez sowiecką łódź podwodną niedaleko brze­
gów Łotwy. Wyłowiony przez rybakćw po 12 godzinach w wodzie - jest je­
dynym który przeżył katastrofę. Reszta załogi, tzn. wszyscy ci, którzy 
nie zginęli od wybuchu torpedy, przemarzli na śmierć uczepieni do wys- 
tających ponad wodę części masztów lodołamacza.
W styczniu 1942 roku Niemcy aresztowali innych członków rcdziny, którzy 
pracowali w V Grupie Dywersyjnej WACHLARZa na linii Dyneburg-Leningrad. 
Dwóch młodszych braci dostaje się do obozu koncentracyjnego w Stutho- 
fie a On sam po podleczeniu ran i odmrożeń przedostaje się do Szwecji 
na początku 1944 roku, gdzie natychmiast zostaje zaangażowany do dal­
szej pracy niepodległościowej tym razem jako kurier do kontaktów z pla­
cówkami polskimi na wschodnich terenach Rzeczypospolitej. Z ostatniej 
"wycieczki" powrócił cały owrzodzony bolesnymi czyrakami na skutek awi­
taminozy po długim ukrywaniu się w lasach. Zadanie spełnił dobrze, żad­
nych odznaczeń nie otrzymał.
Zawsze pogodny, pracowity i wiemy. Cześć Jego pamięci!

Towarzysze broni
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DNIA 19 MARCA 1984 r ODBĘDZIE SIĘ ŚLUB  
NASZEGO WSPÓŁPRACOWNIKA  
PRZEWODNICZĄCEGO N S Z Z  .SO LIDARNO ŚĆ ' 
CZŁONKA TKK REG ION DOLNY ŚLĄSK

JÓZEFA PINIORA  
MARIĄ CHOJNACKĄ
w areszcie śledczym  woj. urzçdu  spraw
WEWNĘTRZNYCH WROCŁAW uLSWIEBOQZKA I 
O CZYM ZAWiADAMJA
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DOKUMENT Z KRAJU

ARCHIWUM
• Dziennik "Information" (Kopenhaga) 
zamieścić ciekawy i obszerny komen­
tarz redakcyjny pt.Polsk normalise-

Hvortil gâr historien ?
Ogsä i Polen bar de prob- 

ferner med histcricn, og det 
e r ligefrem noget, der tales 
og skrives om.

S&ledes i. de t katolske 
blad, Przeglad Katolicki, 
hvor en gruppe al histori- 
kere angriber Warszawa­
regeringen, fordi den har 
undladt a t forsyne skoler- 
nes historieleeseplaner med 
de tiliajeU er, som den hi- 
stodske sagkundskab me- 
ner, elevem e skal leere om.

De naevner det ikke di­
rekte, men begivenheder 
som Polens ferste demo- 
kratiske forfatning i 1791, 
mordene p4 polske office- 
re r 1 Katyn under Anden 
Verdenskrig, arbejderop- 
standene i 1956 og 1970 og 
de frie fagforeninger Soli- 
daritet e r ikke nogit, der 
undervises 11 polske skoler.

Lige s4 bemeerkelsesveer- 
digt som at brevet overbo- 
vedet bliver trykt, e r det, at 
de katolske historikere har 
f&et et $var:

•Beslutninger i disse sa» 
ger ta g es lkke alene a1 hi­
storikere, men ogsâ ai poü- 
tlkere«, siger Edward Mi- 
erzwa ira  de t polske under- 
visnlngsmlnlsterium. »VI 
bar vore retningslinier, og 
dere skal vi felge.«

Nogle historikere mener, 
a t undervisningen i deres 
fag skal slutte med ¿ret 
1945, skriver en medarbej- 
der Ul Washington Poet fra 
Warszawa.

Men noget tyder altsà p i, 
at man skuUe slutte af end- 
nu tidligere.

Mo rgenavisen- 
J yllandsPosten 
2.12.1984

r i ng ( Norma1 i zacja w P.R.L.)w 
nawiązaniu do konferencji pra 
sowej dyktatora Jaruzelskiego 
w Warszawie.(3.12.1984)

• Członek Duńskiego Komitetu 
Popierającego "Solidarność'' 
w Kopenhadze Roman Śmigiel­
ski opublikował na łamach 
dziennika Związków Zawodowych 
"Aktuelt" ( 12. 12.1 984 ) artykuł 
pt . Polakkerne overgiver sig 
aldrig(Pol acy nigdy nie ule­
gną )nawiązujący do trzeciej 
rocznicy wprowadzenia stanu 
wojennego w P.R.L.

• Leon Nikulin, jeden z czo­
łowych publicystów na tematy 
polskie w prasie duńskiej o- 
publikował szereg artykułów
a w tym: Polens farvel til 
1984 - nawiązujący również do 
trzeciej rocznicy wprowadze­
nia stanu wojennego w P.R.L. 
(Aarhus Stiftstidende z 13.12 
1984) oraz 'Tre shampoo for 
en arbejdsldn' (B.T. z 12.12. 
1984) czyli zarobkach ludno­
ści i cenach na produkty pier 
szej potrzeby przeciętnego o- 
bywatela w Polsce.
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